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Szał antypolski, który ogarnął Rusinów mo­
żna przypisać chyba jakiemuś szatańskiemu opę­
tania. W mózgacL ruskich tak zwanych polity­
ków rodzą się najdziksze pomysły, powstają naj­

śmieszniejsze projekty, które jednak zawsze tern 
się odznaczają, ie mają na celn wytępienie pol­
skości f '  Czytanie dzienników ruskich, zwłaszcza 
„ukraińskich* może doprowadzić do przekonania, 

’,że  dla Łasinów nic na świecie nie istnieje, o- 
prócz „polskiego wroga*, że nie mają oni innego 
programu nad walkę z Tolakami. Do jakiego 
szaleństwa i jakiej nikczemności dochodzą ruscy 
prowodyrzy, o tem świadczy gwałtowna agita­
cja rozpoczęta teraz przez najradykalniejszych— 
pośród nich — przez tych, którzy cieszą się sta­
łem poparciem żydów ł socjalistów, a zmierza­
jąca do usunięcia języka polskiego ze wszyst­
kich szkół wschodniej Galicji i zastąpienia go 
jęzjkiem niemieckim!

Agitatorzy ruscy rozumieją dobrze, że język 
polski jest już nawet ze względów praktycznych 
nletylko potrzebny, ale wprost niezbędny, ale 
domagająe się wprowadzenia języka niemieckie­
go chcą z jednej strony dać wyraz swój niena­
wiści do Polaków, a z drugiej przypochlebić een- 
Iral.stom i hakatystom wiedeńskim.

Wogóle cała ruska polityka jest teraz oparta 
na tych dwóch uczuciach: nienawiści do Pola­
ków i płaszczeniu się wobec Niemców, bo też 
wszelkie zakusy porozumienia się z ruskimi pro­
wodyrami i przejednania ich, byłyby i  daremno 
i upokarzające.

Tem bardziej jednak powinniśmy się starać 
o pozyskanie i utrwalenie sympatji ludn rntkie- 
go, tem świętszy leży na nas obowiązek dbania
0 moralne i materjalne interesy Indu. Obywa­
telstwo polskie i inteligencja polska na wscho­
dzie mają pod tym względem wielkie i piękne 
zadanie do spełnienia.

Nie powinniśmy tracić równowagi, wobec tych 
bezsilnych jeszcze objawów zapamiętałości i za­
ciekłości, ale zarazem musimy dbać o to, aby na­
sze pozycje narodowe utrzymać 1 otronić. Dlate­
go nie należy zwracać nwagi ua azikie okrzyki 
wściekłości ruskich radykałów, ani na napaści 
ich żydowsko socjalistycznych sprzymierzeńców,— 
ale pracę parcelacyjno kolonizacyjną prowadzić 
na Wschodzie systematycznie i wytrwale.

Ścisła solidarnrść wszystkich warstw polskich
1 rozumna świadoma celu obrona narodowego sta­
nu posiadania, to jedyny program polski we 
wschodniej części kraju

■  a i a mi

Asymilacja i sjonizm.
II. Zastanawiając się nad sjonizmem chwili 

obecnej, trzeba przedewszystkiem o tem pamię­
tać, że ruch ten nie począł się w naszych cza­
sach, że drzemał zawsze w duszy Izraela. Naród, 
który zamjka corocznie święto paschy pobożnem 
życzeniem: do widzenia La przyszły rok w Je­
rozolimie! nie zapomniał nigdy o swoim Sjouie. 
Jeżeli przez szereg wieków był sjonistą biernym, 
nieuświadomionym, sprawiło to jego wyjątkowe 
położenie wśród Indów chrześcijańskich. Słabszy 
liczebnie, wyzuty z praw obywatelskich, musiał 
ulegLĆ woli mocniejszego. Żaden naród chrześci­
jański nie byłby się był zgodził na jawną, gło­
śną agitację przed emancypacją żydów. Ich sej­
my i sejmik, ich zjazdy i banki sjonistyczne 
byłaby każda policja rozpędziła przed rokiem 
1860. Ta sama Szwajcarja, która jest dziś pun­
ktem zbornym sjonistów, nie byłaby zniosła w 
swoich granicach delegatów złączonego Izraela.

Nie antysemityzm, jak twierdzą asymilatoro- 
wie, przyśpieszył uświadomienie i ei odrębności 
narodowej żydów, lecz przeciwnie filosemityzm

XIX. stnlecia. W ciepłych promieniach pobła­
żliwości chrześcijańskiej rozwinął się i dojrzał 
sjonizm, dnszy żydowskiej dziecię umiłowane 
Antysemityzm odegrał w tej sprawie jedynie 
rolę orzeźwiającego deszczu. Ostudziwszy zapał 
asymilatorów, szczerych i obłudnych, przekonaw­
szy chrześcjan i wyznawców mojżeszowych, że 
asymilacja jest ntopją, nakłonił śmielszych ży­
dów do szukania nowych dróg. I  wówczas to po­
wstał ruch, znany obecnie pod n Lzwą sjouizmu.

Głos lekarza odeskiego, dra Leona Pinskiera, 
który się odezwał w fLwMi budzącego się znów 
antysemityzmu (w r. Ib82) trafił do wielu serc 
żydowskich. W jego broszurze p. t. rSamowy- 
zwolenie*, napisanej po niemiecku, znajdujemy 
już z całą świadomością rzneouy szkic dzisiej­
szego sjonizmu.

Dr Pinskier, streszczając się przy końcu swo­
jej broszury, mówi: „Żydzi są wszędzie obcymi 
1 dlatego są w pogardzie. Obywatelskie, polity- 
cine równouprawnienie nie wystarcza do podnie­
sienia w ich oczaeh innych indów.

Jedynym właściwym środkiem byłoby utwo­
rzenie żydowskiej narodowości, narodu ua wła­
snej ziemi, samowyzwolenie Żydów, ich równo­
uprawnienie jako narodu wśród narodów przez 
uzyskanie własnej ojczyzny. Nie należy wma­
wiać w siebie, że humanizm i oświata staną się 
kiedyś radykalueml środkami przeciw niemocy 
naszego narodu. Brak samopoczucia narodowego 
oraz ufuości we własne sity, - brak politycznej 
inicjatywy i jedności są wrogami naszego naro­
dowego oaroazema. Aoysmj me byli zmuszeni 
zmieniać jednego wyznania n« drugie, powin­
niśmy mieć obszerne, produkcyjne stanowisko, 
punkt zborny, który byłby naszym własnym. 
Obecna chwila sprzyja więcej wykonania mojego 
planu, ulż każda inna*.

Głos doktora Pinskiera wpadł wichrem 
w tlejące słabo zarzewie odwiecznego sjoniziru. 
Buchnął z tego zarzewia płomień, który oświe 
clł nagle cały Izrael. Sjon! Sjon! Sjon! wtóro­
wano zewsząd, we wszystkich krajach, śmiałemu 
patrjocie żydowskiemu. Odpowiedział mu rabin 
m.melski, dr. Riilf, książka pod t. „Aruchas- 
Bas Ami“, podjął jego plan i roLwinął go sze­
rzej wiedeński dr. Herzl, poparł go swojem pió­
rem błyskotliwem dr. Maks Nordan, rozgłosił 
jego “nowinę* dr. Birnbaum. Tysiące młodych 
zapaleńców żydowskich zaciągnęło się pod sztan­
dar sjonizmu, niosąc jego hasła od synagogi, 
werbując krocie zwolenników. Stało się to wszyst­
ko tak szybko, iż społeczeństwa chrześcijańskie 
nie miały jeszcze czasu, wniknąć w znaczenie 
nowego ruchu w Izraelu, kiedy się obóz sjoni­
stów jnż sformował, gotowy do roboty.

Sjoniści postawili odrazn sprawę żydowską 
jasno, bez żadnej obłudy. Mówi dr. Pinskier: 
„Żydzi tworzą w łonie ludów, wśród których 
żyją, żywioł odrębny, nie zdolny do zlania się 
z otoczeniem i dla tego nie są przez żaden na­
ród tolerowani*. To samo twierdzi dr. Maks 
Nordan.

Acbad-Hsam („Po za obozem sjonistów*) od 
powiada na zapytanie-: dla czego jesteśmy Ży­
dami ? bardzo szczerze; Pytaj się ognia, dlacze­
go się pali, słońca, dlaczego świeci; pytaj się 
drzewa, dlaczego rośnie ? Nie je.°t w naszej mo­
cy nie być tem, czem jesteśmy. Tkwi to głę­
boko w naszej duszy, jest to prawo natury, 
trwałe, jak miłość matki do dziecka, człowieka 
do ojczyzny; uczucie (o wytryska zdrojem z na­
szego serca. Nie podobna go nnicestwić, stłumić 
przemódz, jak niepodobna unicestwić, przemodz 
samego serca. Spróbujcie wyrwać je z nasrego 
serca! Łatwiejszą rzeczą byłoby dla was (chi ze- 
śejan) zdjąć gwiazdę ze sklepienia niebieskiego, 
nii; wyrwhć z naszego serca owo „coś“ tajemni­
cze, zagadkowe niepojęte, które nas czyni Ży­
dami.

Należy się sjonistom wdzięczność za ich szcze­
rość : Wiemy nareszcie, czem żydzi są, czem

chcą pozostać, wiemy, jakie stanowisko wobec 
nieb zająć.

Żydzi są, jak sami oświadczają, nie tylko 
wyznawcami innej, wrogiej chrześcjaństwn wia­
ry, lecz Inną rasą, innym narodem, nie mają­
cym nic wspólnego z Indami romańsko-germafi- 
kc-słowh ńskiml. Ze słuszną dumą mówią dziś 
bez obłudy, bez obawy: lat trzy tysięcy nie zni­
szczyły naszej odrębności rasowo narodowej 
mimo prześladowań, jakich nam świat pogański 
1 chrześcjański nie szczędziły, przeto mamy pra­
wo być sobą, tem, czem byliśmy zawsae, czem 
cLcemy pozostać aż do skończenia rodu ludzkiego

To dumne oświadczenie usuwa raz na zawsze 
próby asymilacji*.

I  należy się także wdzięczuość sjonistom, iż 
oni pierwsi zdają sobie dokładnie sprawę z mo­
ralnej wartości narodu żydowskiego, iż zerwali 
z dzkeinną tradycją „wybraństwa," misjonarstwa 
judaizmu. Przewodnicy Ich wiedzą bardzo dobrze 
że długa bezdomność nie uszlachetnia człowieka. 
Paczy ona charaktery, wytwarza: podstęp, chy- 
trość, obłudę, kłamaną pokorę, lisim uśmiechem 
pokrytą nienawiść, wybuchającą zawsze i wszę­
dzie z gwałtownością tamowanego potoku, kiedy 
i gdzie może żygnąć bezkarnie wezbraną żóleią.

Przewodnicy sjonistów nie mówią o „wybrań- 
ai wie*, o „posłannictwie narodu kapłańskiego*, 
lecz przeciwnie, o spodleniu charakterów narodu- 
włóczęgi, trudniącego się przeważnie handlem, 
szachiajstwem. Oczyścić pragną ten charakter 
z kurzu i brudu wielowiekowej włóczęgi, uszla- 
cnetuić serca, podnieść dueha Izraela, aby ule 
ty ł ropiąeym się ciągle wrzodem wśród ludów 
Innych. Daleko trzeźwiej, rozumniej od wszelkich 
asymilatorów cLrześcjańskich i żydow skich, pa­
trzą on! na niedolę swojego plemienia.

I cni też pierwsi nie odwołują się do litości 
i pubłażliwości chizesejan, lecz żądiją słusznie, 
aby Izrael zajął się sam sobą, aby pracował sam 
nad swojero odrodzeniem, budował swoją; przy­
szłość.

Minister w potach. '
Atak Niemców oaj ministra wojny. — Minister się 
poci. — Mówił pod haałnn: zakręoić, a nie zawa­
dź’ć — Złe wrażenie w Budapeszcie. — Hr. Appo-
nyi czuwa. — Ugroa i Koaeoth. — Nowy cios dla 

dualizmu.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Niemcy w delegacji austrjaekiej Laatakowąli 

ministra wojny o koncesje, jakie w dziedzinie 
armjt wspólnej otrzymali Madziarzy.

Biedny minister wojny 1 Bardzo nieprzyjemne 
położenie tego dygnitarza łatwo sobie wyobra­
zić. Niemcom r usiał wytłomaezyć, iż ustępstwa, 
przyrzeczone Madziarom, są właściwie drobno­
stką, o którą nie warto się pytać Musiał to u-
czynić, by ratować pozory wykonania w peini
rozkaiu Chłopskiego i by nie dawać powodn Cze­
chom oraz Polakom do podniesienia żądań naro­
dowych w dziedzinie wojskowej. Równocześnie 
przecież mnsiał dobierać takich wyrażeń 1 zwro­
tów, by nie obudzić drażliwości Madriarów i nie 
obrazić ich miłości własnej. Obrażenie Madzia­
rów 1 rozbudzenie ich podejrzliwości byłoby wo­
dą na miyn obstrukcji. Gabrjel Ugron i jego 
zwolennicy mieliby sposobność głośnego ucława- 
dniania, że Franciszek Kossuth zbłądził, zaprze­
stając obstrukcji, ponieważ sfery wojskowe wie­
deńskie ani myślą serjo o porobieniu Madziarom 
poważniejszych ustępstw narodowych w szere­
gach armji wspólnej.

Biedny minister wojny ! Jakże się musiał po­
cić, koncypując mowę, przeznaczoną dla komisji 
budżetowej delegacji anstrjackiej; o ile silniej 
się pocił, wygłaszając ową mowę we wtorei n* 
posiedzeniu Komisji. Jedyną jego troskę two­
rzyło przekonanie, że panowie delegaci austrjac- 
cy — to Indzie tak grzecznie wychowani Czy
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dobrze wytresowani, że ani jeden nie zwróci ma 
uwagi, iż właściwie nic nie powiedział, a na do­
bitek w owem „uiczem" dopuścił się licznych 
sprzeczności.

Mimo to bardzo wątpię, czy mowa ministra 
Pittreicha minie bez echa w Budapeszcie.

Wojciech br. Apponyi już poniedziałkową 
interpelacją w sprawie reformy procedury woj­
skowej karnej dowiódł, iż bacznie czuwa nad 
ścisłem, rtetelnem przeprowadzeniem koncesyj, 
przyrzeczonych Węgrom. Dalej, Franciszek Kos­
suth jest także zbyt czułym na opinję własną, 
by mógł ścierpieć choćby pozór chwilowy, że dał 
się Stefanowi Tiszy wyp-owadzić w pole. W re­
szcie poddadzą krytyce mowę ministra Pittreicha 
obstrukcjoniści. Ż t  to nie uspokoi stosunków 
parlamentarnych na Węgrzech, rzecz pewna. De­
legaci niemieccy, którym niby to zależy na u- 
trzymaniu jednolitego charakteru armji, a na­
prawdę na potrzymaniu hegemonji niemieckiej 
w monarchji Habsburskiej, ministra narazili na 
poty niepotrzebne, a dualizmowi zadali jeden cios 
więcej.

Po posiedzeniu wtorkowem komisji budżeto­
wej austrjackiej nawet umiarkowani politycy wę­
gierscy nabiorą przekonania, że dualizm prze­
szkadza ukończeniu bndowy ich gmachu państwo­
wego. A ten cel mają Węgrzy nieprzerwanie 
przed oczyma!

Drugie okno na morze.
Pogłoska o budowie nowych 1 olei żelaznych na Bał- 
kanie. — Linja z Strajewa do Saloniki i na Mitro- 
wicę i na Monastyr. — Linja poprzeczia z Velony 
do Saloniki, czyli połączenie morza Adrjatyckiego z 

Eg!ejskńro. — Drugie okno na morze.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Jedno z pism handlowych w Tryjeście do 

niosło, że minister hr. Gołuchowski zdołał na­
kłonić sułtana do pozwolenia bndowy drogi że­
laznej s. Sorajewa do Saloniki, czyli do połącze­
nia najkrótszego i bezpośredniego monarchji 
Habsburskiej z portem Saloniki i z morzem 
Egejski om.

Do tej pory Austro-Węgrom brakuje takiego 
połączenia bezpośredniego. Cały ruch towarowy 
i pasażerski Anstro-Węgier do Saloniki, o ile 
nie idzie z Tryjestn morzem, musi iść jedyną 
linją kolejową na Zemuń (Zemlin), Belgrad, 
Yranję, Uskiip (Skoplie), gdzie łączy się z dro­
gą żelazną, przeprowadzoną z Saloniki na północ 
aż do Mltrowicy. Tutaj owa kolej się urywa.

Po stronie anstrjackiej znowu kolej dochodzi 
jedynie do Serajewa i tutaj w kierunku połu­
dniowo-wschodnim się urywa.

Było to więc oddawna celem polityki gabi­
netu na wiedeńskim Ballhansplatzn, by skłonić

sułtana do pozwolenia na budowę drogi żela­
znej przez krainę Llnm (sandżak Nowo Bazarski) 
do Mitrowicy. Wówczas Anstro-Węgry wybudo­
wałyby kolej do Serajewa do południowo-wscho­
dniej granicy B„śni, czyli dopełniliby ogniwa 
brakującego w połączeniu bezpośredniem teryto- 
ijum monarchji Habsburskiej z morzem Egej- 
skiem. Zamiast nakładać drogi na Belgrad i za- 
leżyć od władz serbskich, możnaby skierować 
ruch towaiowy i pasażerski wprost na Serajewo, 
Mitrowicę, Skoplje, albo też Monastyr (Bttolję), 
jeżeli z Mitrowicy pobudowanoby połączenie ko­
lejowe na Monastyr, skąd na Vodenę i Verię 
idzie droga żelazna do Saloniki.

Równocześnie Anstro-Węgry podobno dostały 
pozwolenie na budowę linij poprzecznych, łączą­
cych morze Adrjatyckie z morzem Eęejsklem. 
Taką linją poprzeczną byłaby droga żelazna z 
portu adrjatyckiego w Albanji, Yalony (Aylony) 
do Koricy, a stąd do jednej ze stacyj linji Mo­
nastyr Vodena-Veria-Salonifei Da miasto Kastorję, 
dosyć handlowe i mające 8000 mieszkańców. 
Owa linja poprzeczna z Yalony do Saloniki 
skracałaby znacznie drogę z Wiednia na Tryjest 
do Saloniki.

Łatwo zrozumieć, iż wpływ handlowy i poli­
tyczny Austro-Węgier na Bałkanie urósłby zna- 
czDie, gdyby hr. Gołuchowski istotnie uzyskał 
pozwolenie od sułtana na budowę owych dróg 
żelaznych. Bez wyciągnięcia miecza z pochwy, 
Anstro-Węgry rozciągnęłyby hegemonję nad Ma- 
cedonją i Albanją, zbliżyłyby się do morza E- 
gejskiego, otworzyłyby sobie niejako drugie okno 
na morze.

Wypada więc sobie życzyć potwierdzenia 
owej wiadomości.

S z t o r m  » a  j y ia g d r ę .
WADOWICE 13 stycznia.

Spraw ozdanie własne „Głosu N arodu*).

(Przebieg rozprawy w sprawie niemieckiego schro­
niska na Magórce).

Trybunał orzekający składają radcy: Czerny 
Palnch, Majewski i Henocb; oskarża zast. pro­
kurator j i Rozner.

Przebieg rozprawy był następujący : Oskarże­
ni stanęli wszyscy i przedstawiają s5.ę sympa­
tycznie, UDranie ich schludne, miejskie, wyraz 
twarzy zdradza zuchwałość i pewność siebie.

Oskarżony Gołąbek staje w mundurze woj­
skowym, bo właśnie rozpoczął w Cieszynie słu­
żbę. Świadkowie przeciw oskarżonym powołani: 
Fnsg'nger budowniczy schroniska, Sikora dzier­
żawca tegoż i Wilhelm Schlesinger z Białej, wy­
wołani, od owiadają po niemiecku „hier*.

Obronę oskarżonych prowadzi bezinteresownie 
dr. Iwański, adwokat i burmistrz z Wadowic.

Po odczytaniu aktu oskarżani* następuje prze­
słuchanie oskarżonych. Jan Huczek opowiada, że 
włościanie i robotnicy okoliczni mówili między 
sobą o tern od początku rozpoczęcia bndowy 
schroniska na Magórce, aby Niemcom odpłacić 
za napad na „Dom Polski" w Bielsku, a mia­
nowicie, aby im wymalować osła niemieckiego, 
jako odpowiedź na świnię, którą wymalowali 
Niemcy na „Domu Polskim" i aby im tak samo 
powyDijać szyby.

W dnia 7 sierpnia dowiedział się oskarżony 
na zgromadzeniu w „Domu Polskim" od innych 
robotników, że tej nocy ma s*ę odbyć atak na 
schronisko Niemców, więc ciekawością wiedziony 
wybrał się do seli-oniska i był w odległości 
może sta kroków, gdy zobaczył gromadę ludzi, 
uwijających się i jnż odchodzących od schroni­
ska. Mając w ręku butelkę z piwem, cisnął ją  za 
siebie i uciekł przed innymi.

Szymon Waluś zeznaje, że rzucił może ze 
dwa razy kamieniem na dach schroniska, unie­
siony okrzykiem licznej gromady ludzi, „hura 
chłopcy!“

Nikogo z uczestników nie poznał, ponieważ 
była noc. Józet Suchanek był krytycznej nocy 
również przy schronisku, słyszał jak włościanie 
okoliczni wołali: „jeżeli jest kto w doinu, niech 
wychodzi", rzucił może raz, może dwa razy ka­
mieniem, aie na dach i był pewien, że mkogo 
w domu niema, więc nikomn nie zaszkodzi.

Józef Gałąbek słyszał, że włościanie z Wil- 
kowic i Bystrej mają Prusakom zrobić na Ma- 
górze awanturę, poszedł więc tam z ciekawości, 
rzucił tylko raz kainieuiem, poczem wrócił do 
domn.

Józef Jakubiec zbliża się do stołu, przy któ­
rym zasiada trybunał, przyczem przewodniczący 
czyni uwagę: to podot no oficer tej wyprawy. 
Na zapytanie zeznał, że szedł z Suchankiem na 
Magórkę, dowiedziawszy się, że mają tam na 
niemieckim schronisku malować „osła niemie­
ckiego" i odpłacić Niemcom za Dom pobki.

Na polanie przed schroniskiem usłyszeli gło­
śny hałas i zobaczyli mnóstwo ludzi, więc zaraz 
chcieli zawrócić, ale ciekawość przemogła i po­
stąpili bliżej.

Sam rozochocony okrzykami, pochwycił za 
kamień i rzucił nim ku schronisku; czy inni 
rzucali — nie zauważył.

Karol Holleksa z Rzennej na Śląsku k u r e ­
niami nie raucał-

W podobny sposób zeznali trzej pozostali 
oskarżeni: Jędrzej Marianna, Tomasz Jakubiec 
i Jan Byzdy.

Następuje zeznanie „hakaty", t. śwLdków 
podanych w akcie oskarżenia: Wilhelm Schle- 
singer z Biały, członek wydziału pruskiego „Be- 
skidenyereinn" chce zeznać po niemibekn, je-

M a ł y  g a r n i z o n .
Obraz z życia wojskowego w  Niemczech

napisał

p o r u c z n ik  B ilse .
8 (Giąg dalszy).

Bo któżby miał ochotę spowiadać się z wszyst­
kiego, co będzie robił w sąsiedniem mieście. 
Raczej już zostać w domn. Mąż nie będzie mógł 
żonie towarzyszyć do miasta po sprawunki: „mu­
szę się naprzód zapytać jak sztubak, czy pan 
profesor pozwoli mi wyjść. Jestem bowiem rot­
mistrzem i mam za sobą piętnaście lat służby!"

Ten nowy dowód niedorzecznej surowości puł­
kownika, który przez to dawał sposobność młod­
szym, bardziej rozrywek żądnym oficerom do złe­
go zapisywania się u przełożonych podziałał na 
wszystkich tak przygnębiająco, że w zupełnem 
milczeniu przystąpiono do wyboru gospodarza 
kasyna. Wybrano pi zez aklamację rotmistrza 
Kahle, który tę godność jnż przez kilka poprze­
dnich lat piastował.

— Książek przeglądać nie będę — mówił 
pułkownik po dokonaniu wyboru — ponieważ 
rotmistrz Kahle z taką gorliwością i z takiem 
oddaniem swój nrząd piastował, że z pewnością 
wszystko w porządku. Tylko jedna uwaga, moi 
panowie. W żąden sposób do tego nie mogę do­
puścić, żebyście panowie rachunki kasynow< do­
ciągali do tej wysokości, ja s  to ma miejsce o- 
becnie. Najwyższe dwa konta wyrównano wpraw­
dzie dziś w południe, ale będę bezwzględnym 
wobec wszystkich, którzy do pierwszego zale­
głości nie wyrównają. Proszę o tem pamiętać! 
Skończyłem i dziękuję panom!

Biegajcież teras oficerkowie do żydów li­
chwiarzy i pożyczajcie na wysokie procenta, żę­
ł y  naraz wszystko zapłacić. Ratami płacić wam 
nie wolno, bo to się sprzeciwia honorowi oficer­

skiemu i w liście kwalifikacyjnej dostalibyście 
takiego kleksa, żeby wam na całe życie wystar­
czył. Z tej dziury nosa wam wytknąć nie wol­
no, ale niech też żadnemu nie przejdzie przez 
myśl dłuższe przesiadywanie w kasynie, bo ra­
chunek urośnie i areszt domowy gotów. Takie 
to nowe środki do wzmocnienia dyscypliny i 
wojskowego posłuszeństwa, fantazja pułkownika 
na świat wydała.

Tymczasem w czytelni zebrały się panie i 
dwóch cywilnych panów, gdyż teraz miał się od­
być najważniejszy punkt wieczoru, tc jest wy­
branie przewodniczącego klubu tenniSuwego i o- 
mówienie regularnych partyj,

Zona Koeniga jedynie nie przyszła wcale pod 
jakimś pozorem, unikała bowiem jak najbardziej 
sposobności zetknięcia się z „damami pnłkowe- 
mi". Odstraszała ją czcza i nudna rozmowa o 
najobojętniejszych rzeczach, zdawkowa grzeczność 
tych pań, oparta na zewnętrznościach i niedo­
rzecznych formułkach i wreszcie to zasadnicze 
obmawianie w najpotworniejszy sposób każdego, 
z kim przed chwilą n&jcznlej się rozmawiało.

Obrady były długie i nudne, bo każda z pań 
miała coś do powiedzenia. Ostatecznie do klnbn 
zapisali się wszyscy, bo musieli, ale po cicha 
postanowiono wcale nie przychodzić dla doku­
czania pułkownikowi. Przy kolacji, którą nare­
szcie podano, hnmor nie poprawił się; po cichu 
omawiano i oburzano się z powodu najnowszych 
zarządzeń pułkownika, nad przyciszoną rozmową 
górował tylko skrzeczący głos pułkownikowej. 
Tylko Pommer widocznie nie troszczył się o nic 
i szeptał coś cznle pani Kahle, której zresztą 
przez ca>y wieczór nie odstępował.

Kiedy koiacja się skończyła, wszyscy pragnę­
li się cichaczem po wynosić i wyrwać się już z 
tego niemiłego zebrania, ale naraz pani Śtark 
wystąpiła z głośną propozyeją:

— A gdybyśmy tak, panie pułkowniku, ko­
rzystając ze sposobności, urządzili małe tany? 
Kłkt chyba niem» nic przeciw temu?

Pułkownik nibyto namyślał się chwilę, a po­

tem chętnie się zgodził, bo życzenie Starkowej 
było rozkazem. j

Oficerowie byli w rozpaczy. Bo też to był 
pomysł, tańce przy takim upale. Porucznik Specnt 
przedewszystkiem wściekał się <:e złości, bo o 
dziesiątej miał iść na kolej po swoją kochankę. 
To też z całą złością podjudzał Borge<*ta:

— Ta stara piła zwarjowała chyba ze swo- 
jem fikaniem; trzeba ją też za to wyobracać, 
żeny na nią aż piana ze zmęczenia wystąpiła.

W sali porządkowano przed tańcami, ,' Wa- 
rzystwo zaś tymczasem przeszło n« przechadzkę 
do ogrodu

Na horyzoncie odrzynały się, oświetlone bla- 
dem światłem księżyca, niewyraźne sylwety wież 
i domów miasta. Gdzieś w krzakach wygwizdy- 
wał słowik. Z okien sali dolatywało brzęczenie 
strojonych skrzypiec. Z miasta przynosił czasem 
wiatr nrywane akordy jakiejś kataryny przy ka­
ruzeli. Chwilami jednak wszystko milkło i pano­
wała błoga cisza wiosennego wieczoru, rozma­
rzająca, elegijna cisza.

Borgert dawał w tej chwili kilku młodszym 
oficerom bezpłatne przedstawienie na placu te­
nisowym, naśladując wy Dornie panią Stark, jak 
odbija piłkę, lub schyla się po nią, a robił to 
tak wybornie, że wszyscy pokładali się od śmie­
chu. W chwili, Kiedy kończył swoje udawanie, 
spostrzegł w bocznej alei jakby błysk białej 
snkni.

Któż to mógł być? I  tak samotnie? Trzeba 
nastawić uszy, bo tp coś ciekawego. Ostrożnie, 
jak kot, zacząi się skradać i wreszcie ukrył się 
za gęstym krzakiem bzu. Na kilka kroków przed 
nim stał Pommer, otacza, ąc ramieniem kibić pa­
ni Kahle, do której mówii cos cicho i namiętnie. 
Szkoda, że tak szeptali, choćr od czasn do czasn 
dało się wyłowić jakieś zdanie.

— Więc o co ci idzie, Małgorzato! Jeżeli 
tak s tobą postępuje, masz zupełni prawo w in­
ny sposób to sobie wynagrodzić. Za głupi jest 
zresztą, ażeby coś zmiarkował. A gdybyś wie­
działa, jak bardzo, jak nieskończenie ja  cię ko- 
eham. (C. d. n.)
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dnak na przedstawienie przewodniczego daję się 
nakłonić do zeznawania po polska, mówiąc: J a k  
będzie nmiala, tak będzie mowila*.

Opowiada, że dostał list anonimuwy, że przed 
poświęceniem niemieckiego schroniska na Ma- 
górce, zbiorą się ladzie i ruzt&rgają go.

Istotnie zebrali się ladzie i roztargali tego 
„doma*.

W szczególności podaje, że powyrywano okna 
i drzwi, nszkodzono dach, rozwalono piece, a na­
wet zabierano się do fundamentów.

Na zapytanie przewodniczącego, co Pan my­
śli, dlaczego ci Indzie przyszli na Magórkę i wy­
rządzili szkodę schroniska? odpowiada świadek: 
„Myślę za to, co oni mieli kłopota w doma pol­
skim w Bielska, to oni chcieli zrobić nam kło­
pota*. Ale podaje świadek, że to „dobre klopa*, 
wszystkiem winien ks. Stojałowski.

Prokurator: na to dowodu niema.
Św. S i k o r a ,  zaprzysiężony zeznaje, że z ro­

dziną mieszkał na piętrze schroniska. Prócz tego 
nocowało tamże około 10 robotników.

Słyszał od dawna, w szynku w Wilkowicach 
od włościan, że to schronisko rozburzą. Około 
12-tej godziny onej nocy usłyszał trzask i bicie 
szyb, a jeden z robotników powiedział mu, że: 
„są tu  r e y o l a n t y * ,  wobec czego schował 
dziecko. Przez drzwi otwarte weszli „r e y o 1 a n- 
1.3 * do wnętrza budynku i uszkodzili go znacznie. 
Świadek miał tamiar strzelać, ale się wstrzymał. 
Żadnego z oskirżonych nie poznaje, a zauważył 
wobec młodocianego wiekn oskarżonych, że tam 
było dużo dorosłych ludzi.

Świadek Robert F u s s ś i n g e r  z Bielska, e- 
wangelik, zaprzysiężony zeznaje, że przyjął za­
mówienie na budynek schroniska od sekcji „Be- 
skidenyerein* z Katowic na Śląsku praskim. A  
więc schronisko było istotnie hakatystyczne. Od­
powiada za wszelkie szkody do chwili oddania 
oudynku. W chwili gwałtów, budynek nie był 
jeszcze skończony. Szkody wynoszą przeszło 300 
koron.

Z oskarżonych nikogo nie zna. Towarzystwo 
turystyczne „Beskidcnyereiu* z Katowic otrzy­
mało pozwolenie na budowę schroniska od gminy 
Wilkowice. (Ubolewania godne).

Świadek Leopold S ł o n i n a ,  majster murar­
ski, zaprzysiężony, zeznaje, że -ajęty był przy 
budowle schroniska niem. Krytycznej nocy no­
cowało ich w budynku koło 10. Przy napadzie 
został tak mocno uderzony kamieniem, że przez 
lfr dni chorował. Zaanego z osfcarżonyuh nie po­
znaj o.

Świadek Antoni R y d l i ń s k i ,  majster ślu­
sarski, zajęty koło budowy schroniska, zaprzy­
siężony, zeznaje, że nocował w schronisku, a zbu­
dziło go uderzenie w czoło kamieniem. Pobndeił 
innych, i aciekł przez okno. Liczy za ból 300 
k . ; przerwy w zarobku nie doznał.

S O N I A .
PRZEZ 
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4 (Ciąg dalszy)
Na trzeci dzień Scnia z oczami pełnemi łez, 

siedziała w wagonie, który unosił ją w strony 
rodzinne, gdzie miała rozpocząć nowe życie, u- 
łożone nie według jej myśli. Na stacji oczeki­
wały na nią konie dla dalszej podróży, wyno­
szącej do Pokrowskiego przeszło wiorst czter­
dzieści. Z bijącem od niepokoju sercem zbliżała 
się do domn ojcowskiego. Przybyła późnym już
wieczorem, wszyscy spali z wyjątkiem starej słu­
żącej Praskowji, która znała ją od dziecka; o-
bydwie spłakały się przy powitaniu, następnie
Sonia pocichu udała się na spoczynek, aby nie 
rozbudzić ojca. Odtąd rozpoczął się dla niej sze­
reg dni jednostajnych, szarych, zapełnionych dro­
biazgami życia codziennego. Ojciec podstarzał 
się bardzo od ostatniego widzenia, broda mu po­
siwiała zupełnie, schudł, twarz pokryła się 
zmarszczkami, a oczy jakby powiększone, pokry­
te wilgocią, pozbawione blasku i wyrazu, pa­
trzyły bezmyślnie. Czy to pod wpływem śmier­
ci zony, czy też z powodu przyjazdu córki pił 
obecnie znacznie mniej i w ciągu pierwszego 
tygodnia, ani r <zu nie znalazł się w stunie nie­
przytomnym. Rodzeństwo Soni składało się z
trzech jióstr i dwóch Drnci; najstarsza była mło­
dszą od niej zaledwie o dwa lata, mały zaś bra­
ciszek rozpoczynał dopiero czwarty rok życia.
Dziatwa trzymała się od niej z początku zaale- 
ka, nawet niechętnie, uważając za obcą zupeł­
nie ; podobny stosunek utrzymał się i w następ­
stwie z tą jedynie różnicą, że pierwotny odcień 
ceremoujilności ustąpił miejsca jawnemu niepo­
słuszeństwu i chęci czynienia na złość. Zajęcia 
domowe pochłaniały dziewczynie dnie całe; by-

Dalej zeznawali Józef K r ż y w a  n e k  i Lu­
dwik K r z y w a n e k .

Po zamknięciu postępowania dowodowego za­
brał głos prokurator. Oskarżonych dzieli n t 2 
grupy: 5-ciu pierwszych, którzy częściowo przy­
znali się do winy i 4 ostatnich, którzy się nie 
przyznali, co do których jednakże prokurator 
domaga się ukajania.

Obrońca dr I w a ń s k i  w świetnem przemó- 
wieniu zwraca uwagę trybunału na narodowe tło 
sprawy i na szlachetne pobudki, jakiemi się o- 
skarżeni powodowali. O zamiarach Niemców 
względem nas Polaków wiemy wszyscy. Narodo­
wość polska nie znajdując nigdy sprawiedliwości 
ani satysfakcji, musi nareszcie uciekać się do sa­
mopomocy. Co do samej rzeczy stwierdza, że ża­
dną miarą n*e można się dopatrzeć w postępo­
waniu oskarżonych zbrodniczego zamiaru. Świa­
dek Sikora zeznał zresztą, że tam byli inni lu­
dzie starzy i dorośli, a nietylko dzieci i niedo­
rostki, którzy dziś na ławie oskarżonych zasie­
dli. Inni więc narobili spustoszenie, a inni mają 
za nie odpowiadać.

O godzinie 5-ej po południu trybunał wydał 
wyrok zasądzający 5-ciu, któny się przyznali, na 
7 dni więzienia z jednym postem, inni czterej 
zostali uwolnieni.

Korespondencja.
STANISŁAWÓW 12 stycznia.

[Korespondencja „Gtosu Narodu11.)
Konia policja. — Inspeklor policji, jego reformy i

jego nieprzyjaciali. y — W alka o antykwarnię
Śladem miast większych wprowadzoną zosta­

je , z dniem 1 lutego b. r. w Stanisławowie po­
licja Konna, pożądana zwłaszcza na dalszych 
przedmieściach, stykających się bezpośrednio z 
pozbawionym wszelkiego dozoru policyjnego Kni- 
hininem.

Przynajmniej w kierunku bezpieczeństwa pu­
blicznego przyznać należy Magistratowi dbałość 
o dobro mieszkańców i podnieść duży postęp, 
w dwuletnim okresie czasu, t. j. od chwili obję­
cia posady inspektora policji przez p. Wojtasie­
wicza.

Objął on po swym poprzednika komendę nad 
niesforną zgrają, w rodzaju odpustowej milicji 
kalwaryjskiej, a pracując nad nią snmiennie ma 
obecnie korpus karny i świadom swego celu. 
Luki pouzupełniał ludźmi inteligentniejszymi, a 
za pomocą wykładów stałych, zapoznał swych 
podwładnych z kodeksem karnym i obowiązują­
cemu ustawami. Swemi staraniami doprowadził 
również do znacznego powiększenia policji i do 
odpowiedniejszego tejże uzbrojenia i umunduro­
wania z równoczesnem znacznem powiększeniem 
płacy.

ła do nich nieprzyrwyezajoną i mało wykazywa­
ła zmysłu praktycznego Kilka książek przywio­
zła z sobą, ale dotąd nie miała czasu wziąść je 
do ręki. Niekiedy s arą godziną lub po położe­
niu się do łóżka myśl jej ulatywała ku Alekse­
mu ; cały przepędzony z nim czas wydawał się 
jej jakby snem odległym; z lubością p-zypomi- 
nała sobie jego poglądy, nieraz zdania pojedyń- 
cze, ale myśl o jego zasadach łączyła się w jej 
wspomnienia *.h z obrazem jego osoby. Ojciec 
Piotr po niejakim czasie oswoił słę z wrażeniem 
przybyłej 1 powoli powracał do dawnego na­
łogu. lecz znajdując się w stanie nietrzeźwym 
unikał poprzednich awantur; obecność córki w 
każdym razie krępowała go do pewnego sto­
pnia. Względem Soni trzymał się z pewnym od­
cieniem poważania, uznając w niej głowę gospo­
darstwa domowego, chociaż w istocie rzeczy fa­
ktyczny zarząd i utrzymanie ładu spoczywały w 
rękach stare.< Praskowji, bez której młoda dzie­
wczyna nie dałaby sobie rady.

W kilka dni po przyieździe, Praskowla do­
ręczyła Sonł zapieczętowany pakiet, na kopercie 
którego ostatnia poznała pismo zmarłej swojej 
matki. N

— Nieboszczka proi kazała to doręczyć pa­
nience — rzekła, tak, żeby nikt nie widział; — 
dotąd schodziło, ciągle zapominałam. Sonia z nie­
cierpliwością rozerwała kopertę, łącz jakież by­
ło jej ździwienie, gdy wewnątrz ujrzała trzy pa­
pierki storublowe, a przy nich kartkę, napisaną 
drżącą ręką matki.

„Najdroższa Soniu — pisała ona — czuję się 
coraz słabszą i zapewne nie ujrzę cię już wię­
cej. Przesyłam ci błogosławieństwo na drogę ży­
cia, bądź uczciwą i umt j tak jak ja, cierpieć 
w milczeniu. Zaoszczędziłam różnymi czasy trzy­
sta rubli, zachowaj je na jaki ciężki wypadek. 
Ściskam cię moja droga i żegnam. Matka*

Czuła się zawsze bliską serca matki, ale ten 
dowód pamięci w ostatnich chwilach jej życia 
wzruszył ją do głębi. Pieniędzy na razie nie 
potrzebowała, schowała je razem z listem matki.

W ten sposób zreorganizowana policja służyć 
może obecnie za wzór policji wojskowej, prze­
wyższając takową w niejednym kierunku.

Porządek i karność policji jest solą w oku 
tutejszym socjalistom, którzy w swym organie 
„Nowinach* za stały cel swoich pocisków obra­
li sobie policję i jej inspektora. Socjaliści nie 
mogą się pogodzić i  myślą, że policja w razie 
jakichś awantur występuje energicznie i nic po­
zwala się maltretować tak, jak dawniej.

Że zwolennikom „Nowin* to nie na ręsę 
nie dziwota; Lecz dlaczego i „Siowo Polskie*, 
zupełnie stosunków naszych nie znające, również 
z krytyką pospieszyło ? — trudno zrozumieć.

Podnosząc jasno strony magistrackiej dzia­
łalności, trzeba równocześnie i ciemne wykazać 
a jest ich więcej niż pierwszych Jedną z cie­
mnych stron jest dziwny i nieuzasadniony wstręt 
do oświaty.

Oświaia w szemych kołach szerzyć się mo­
że za pośrednictwem t&nieh a dobrych książek. 
Nie każdy jednak jest w stanie płacić wysokie 
ceny księgarniene i wtedy antykwarnia staje się 
instytucją nader pożądaną, a w mieście takiem 
jak Stanisławów (licząsem z Knihininem po nad 
50.000) niezbędną.

Innego jednak zdanie jest magistrat stani­
sławowski, który prośbę o udzielenie konsensu 
na założenie antykwami odrzucił, motywując 
że zapotrzebowaniom tutejszej ludności dwie 
istniejące księgarnie w zupełności odpowiadają. 
Ba 1 Dodobne załatwienie prośby o koncesyę na 
antykwarnię, korzystnem jest dla tutejszycn 
księgarzy, zwłaszcza dla radnego miasta i księ­
garza pana Eissiga Weidenfelda, — jednakże 
krzywdzi ludność uboższą, która również pra­
gnie czytać, a której stosunki materjalne nie 
zezwalają na kupowanie książek nowych. Miasta 
liczące zaledwie jedną trzecią część liczby mie­
szkańców Stanisławowa, posiadają po kilka księ­
garni i antykwami i tak Stryj ma 3, Sambor 3, 
Brzeżany 2, a Kołomyja 4, a przecież nie wy­
tworzyły one tam dotychczas hyperprodukcji 
czytających! — Zkądże więc tutaj ta obawa 
przed antykwarnią? gdzież motyw do odrzuca­
nia prośby? Odpowiedź ua to szuaać trzeba 
w zażyłych stosunkach, jakie łączą radcę miej­
skiego i księgarza p. Eissiga Weidenfeldr- 
z członkami tutejszego magistratu. W razie nie- 
udzielenia koncesji przez starostwo, wniesie in­
teresowany obywatel rekurs do namiestnictwa 
a poprze go tysiącami podpisów, które zebrał 
między tntejsztm obywatelstwem i dołączy 
nadto pisemne memorandum, wygotowane przez 
zarządy: gimnazjum, szkoły realnej, stminarjum 
nauczycielskiego, i sześciu szkół ludowych, 
w którem kierownicy tych zakładów kładą na­
cisk ul konieczną potrzebę założenia w mieście 
naszem księgi mi antykw ar ni anej. Kwestja ta

— —mm— — ^ ^

Jeżeli pierwsze tygodnie pobytu Soni w do­
mu ojca były dla niej względnie znośnymi, to 
jednak wkrótce sytuacja zmieniać się zaczęła ku 
gorszemu. Ojciec coraz częściej okazywał nieza­
dowolenie z różnych powodów, dotyczących szcze­
gółów gospodarstwa; czasami Sonia była rzeczy­
wiście winną, chociaż brak doświadczenia mógł 
służyć na jej usprawiedliwienie, lecz daleko czę­
ściej pretensje jego pozbawione były wszelkiej 
podstawy. Powoli zaczęło wchodzić w stały zwy­
czaj, że skoro tylko ojciec Piotr przebrał miarę 
w kieliszku, najstarsza córka stawała się od arą 
jego złego humoru. Używał wtedy do niej słów 
ordynarnych, ubliżających, jakich nigdy nie 
słyszała w domu dziadka swojego w Kałudze.— 
Stosunek z młodszem rodzeństwem stanowił dru­
gą ujemną stronę; dzioci podczas długiej choro- 
by matki wyszły zupełnie z karoów posłuszeń­
stwa, a Sonia nie potrafiła zjednać ich dobrocią 
i pobłażliwością, ani też surowem postępowaniem 
utrzymać w należytym porządku. Pozbawione 
wobec nich powagi, narażona na złośliwe figle 
i psoty, nieraz na nboczn płakał na nich rze­
wnie, lub też prawiła im Dezpożyteczne morały, 
których nie chciały słucnać, ani treści takowych 
nie mogły zrozumieć. Do tego wszystkiego do­
łączało się zajęcie gospodarstwem domowem, kło­
potliwe od rana dc nocy, pełne szczegółów i dro­
biazgów, z któremi nie mogła sobie dać rady.— 
Przyzwyczajona poprzednio przebywać w atmo­
sferze życia umysłowego, wśród więcej lub mniej 
inteligentnych koleżanek, światłych przewodni­
ków wyborowych książek, czuła całą gorycz o- 
becnej zamiary tego wszystkiego na cerowanie 
bielizny dzieciom, lub przyrządzanie nalewek dla 
ojca. Wzdychała do chwil samotności, znajdowa­
ła sakowe zaledwie po położeniu się na spoczy­
nek i wtedy wśród przesuwających się w jej 
pamięci obrazów przeszłości wysuwała się na 
pierwszy plan postać młodego studenta.

(Ci*g dziwy nzsbspi'.
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jest dla nas nader aktualną, i żywimy nadzieję 
iż Namiestnictwo odnośny rekurs korzystnie za­
łatwi. M. H.

Życie zwierząt w zimie.
III. Sen jest to odłączenie się od świata ze­

wnętrznego, przyczem fankcje żywotne są wpra­
wdzie ograniczone, jednakże dziaiać nie przestają,
0 ile tego utrzymywanie życia potrzebuje. Życie 
to, jakeśmy już wyżej wspomnieli, wraca we 
śnie do pierwotnego niejako stanu, i staje się 
niemal życiem roś.inrem Leżenie śpiącego zwie­
rza, nieczynność organów zmysłowych i do ru-

* chu służących, trwanie życia bez pokarmu, wy­
rzuty szczególne w kiszce odchodowej zbierające 
się, stan krwi i wewnętrznego żywotnego ciepła, 
wszystko to uderzające przedstawia podobieństwo 
z żydem roślinnem.

Uśpienie zimowe zawisło nietylko od wpływu 
zewnętrznej temperatury powietrza, ale i od 
zmian ąachodzącycn w wewnętrznej organizacji 
zwierząt; & chociaż za pomocą środków drażnią­
cych przywoływane być może, za usunięciem je ­
dnak tychże, wkrótce wraca. Gwałtowne przer­
wanie snu tego, bardzo często śmierć sprawia; 
tak n. p. jeż, który był kilkakrotnie, budzony
1 karmiony zdechł, a mięso, które zjadał, znale­
ziono w żołądku. Pokarm dany jaszcznrkom, 
przed ich uśpieniem, pozostał również niestra- 
wiony we wnętrznościach; u tych zaś, których 
nie zabito, wypróżnienie dopiero na wiosnę na­
stąpiło. Świszcz nawet w ciepłym pokojn cho­
wany przis zimę, robi sobie gniazdo i odbywa 
swój sen zimowy, jakkolwiek krótki i przery­
wany.

Główną przyczyną uśpienia Czyli odrętwienia 
zwierząt, zdaje się być to, że świat zewnętrzny 
w  pewnych porach roku odmawia środków do 
utrzymania życia zwierzęcego potrzebnych. Zwie­
rzę przechodzi naówczas do stanu, w którym, 
pomimo owego braku, utrzymywać zdoła swoje 
życie Sen zimowy chroni je także od wpływu 
niezdrowego powietrza tej pory roku; jakoż zwie­
rzęta usypiające, bardzo czułe są na zimno; jeż 
i świszcz drętwieją i zdychają, skoro są wysta­
wione na mróz, lab w lecie na sztnczne zimno 
8  stopni, nie będąc w stanie zachować właści­
wej sobie temperatury.

To też zwierzęta nie mogą także zuieść zby­
tecznego gorąea; latem tylko w nocy wychodzą 
szczególnie jeż, i wtenczas więcej oddychają, 
aniżeli w dzień; u innych zaś zwierząt przeci­
wnie się dzieje.

Pod względem wyrabiania ciepła, życie ich 
mniej jest czynnem. Ztąd tłómaczyć można dla 
czego uśpienie ich w jednych krajach zdarza się 
w porze najzimniejszej, a w drugich w porze 
najgorętszej przypada. J tak aligator Ameryki 
Północnej i pokrewny jemu krokodyl egipski, 
usypiają na zimę; w gorących zaś krajach Ame­
ryki Południowej, aligatory usypiają w porze 
suchej i ciepłej. Sen więc zimowy ścisłe biorąc, 
nie oznacza właściwie stanu odrętwienia, jeżeli 
przez zimę wyobrażamy sobie porę roku mro­
źną. I  z innych okoliczności okazuje się, że zi­
mno nie jest konieczną i jedyną przyczyną tego 
stanu, który zwierzętom objawia poczucie i któ­
re pochodzi bardziej z troskliwości o p rzy sz ło ść , 
niż o teraźniejszość, rozpoczyna się bowiem 
przed zimą, a przed nastaniem ciepła wiosen­
nego nstaje. Przy ocknienin się świezczów zimno 
prawie iawsze jest większe, niż w początkn ich 
uśpienia, gdyż na rodzinnych ich górach śnieg 
częstokroć topnieje w maja.

Podobnie jak w krajach gorących, płazy kryją 
się w chioanych bagniskach przed gorącem i 
tam drętwieją, tak zwierzęta europejskie uśpie­
nia zimowemu ulegające, szukają sobie dla spo­
czynku miejsc, w których zimno bywa mniejsze 
od zewnętrznego powietrza. Zabezpieczają się 
one różnym sposobem stosownie do klimatu swej 
ojczymy. W Sabaudji świszcz wkopuje się na 6 
stóp w ziemię; w Syberji na 30 stóp. Zbyte­
czne zimno przeszkadza uśpienia. I  tak chomik, 
wystawiony w otwartej skrzyni na zimno, nie 
zasypia, lecz to wnet nastąpi, skoro na 4 —5 
stóp w ziemię będzie zagrzebanym.

Świszczę budzą się za otwarciem wnijścia do 
ich nory i po napływie świeżego tam powietrza. 
Ciepło zaś nie tak łatwo uśpione zwierzę budzi, 
jak  zimno. Jeż ciepłem obudzony, pozostał leni­
wy, mało przyjmował pokarmn i nie trawił go, 
nietoperze zaś ocknęły się w izbie nie prędzej, 
aż po ogrzaniu jej na 13 stopni ciepła.

Zwierzęta, które śpią w zimie bez przerwy, 
nie zbierają sobie żadnego zapasn żywności; — 
lecz przed schronieniem się do jam zimowych, 
znacznie tyją, nabywając tym sposobem we­
wnątrz pożywnej materji i stając się ociężałymi, 
do czynnego życia niesposobnymi, aż póki tłu ­
szczu tego się nie pozbędą. W tern nasyceniu 
tęsknią do spoczynku i chowają się przed ze­

wnętrznym światem. U wielu zwieraąl usypiają­
cych, tłustość tak obficie się nagromadza, że nie­
tylko wnętrzności brzucha, lecz nawet próżnię 
piersi wypełaia. Tc sprawia ospałość w zwie­
rzęciu, a zwinięte i skurczone położenie jego, 
ścieśnia płuca, przez co zmniejsza się oddech; 
następnie większa część krwi pozostaje w ży­
łach i zwolna krążenie onej niemal zupełnie u- 
staje. Że jednak w tynr stanie funkcje żywotne 
całkiem nie uctają, przeto zwierzę w czasie swo­
jego spoczynku nsposabia się powoli do przyjmo­
wania nowych wrażeń. Ociężałość znika, muska­
ły i nerwy z większą działają na siebie żywo­
ścią, płuca, po rozłożeniu się tłustości, wolniej 
oddychają, a to powiększenie się oaiechu wyra­
bia corar więcej krwi czerwonej, zdolnej do po- 
uszeuia mózgu. Wreszcie powstają okoliczności, 

ożywiające czucie ogólne; daje się czać potrze 
ba pokarmu i zwierzę budzi się do nowego ży­
cia wtenczas właśnie, kiedy świat zewnętrzny 
żądze jego zaspakajać może.

Z E  Ś W I A T A .
Ślub Hajoty. —  Zaludnienie miast to Polsce i Bo- 

sp, —  Filozof i Tcat.
Ś l u b  H a j o t y .  W Charlottenburgn, w ko- 

ściele św. Trójcy, odbył się ślab p. Heleny z Bo­
guckich I-go ślubu Srolc Rogozińskiej, powie­
ściopisarki znanej pod pseudonimem Hajoty z p. 
Tomaszem Pajederskim, jednym z „najwybitniej­
szych* architektów poznańskich, mieszkającym 
od roku stale w Warszawie Z tego powodu „Ku- 
rjer Poznański* pisze:

P. Tomasz Pajzderskf, jest to ten sam, który 
pized niezbyt dawnym czasem jako prywatny 
przedsiębiorca bndowli domów, zarwał banki 
berlińskie na kilkadziesiąt tysięcy marek, które 
przegrał w karty i uciekł do Warszawy, pozo­
stawiając żonę swą, z domn Zakrzewską, oraz 
kilkoro dzieci w biedzie i nędzy. Zona sławio­
nego p. Tomasza P. żyje po dziś dzień w Schoe- 
nebergn i ut-zymuje swoje dzieci i swą matkę 
z szycia po domach. Gmina w Charlottenburgn 
daje p. Pajzderskiej tygodniowo 5 mk. wspar­
cia. Szczegóły te pochodzą od najpoważniejszych 
przedstawicieli koloni' berlińskiej.

Wątpić należy, czy p. Tomasz P. miałby czo­
ło pokazywać się w Charlottenburgn, gdzie mógł­
by się łatwo narazić na zapakowanie do kozy, 
a jeżeli miał tę odwagę, iż zjawił się na 24 go­
dzin do Charłottenburgt., to żaden ksiądz kato­
licki ślubu mu nie dawał, boć jak wiadome, ko­
ściół św. Trójcy w Charlottenburgn jest kościo­
łem ewangelickim.

** *
Z a l u d n i e n i e  m i a s t  w P o l s c e  i R o ­

sj i .  Według najnowszych danycn urzędowych, 
liczba mieszkańców w największych miastach 
państwa rosyjskiego (bez w. ka. finlandzkiego) 
jest następująca: Petersburg 1,534.000 mieszkań­
ców, Moskwa 1,173.000, W i r s z a w a  756.000, 
Odesa 449.000 Ł ó d ź  351.000, K i j ó w  319000, 
Ryga 266.000, Charków 197.000, Bakn 179.000, 
W i l n o  162.000, Tyflis 160.000, — Taszkent 
156 000, Kazań 143.000, Ekaterynosław 135.000, 
Ktszyniew 125.000, Astrachań 121.000, Rostów 
nad Donem 120.000, Tata 109.000.

** *
F i l o z o f  i kat .  Pismo paryskie „Action* 

ogłosiło świeżo niezmiernie ciekawy dokument, 
mający głębokie znaczenie i dla psychologa i 
dla badacza dziejów kultury. Dokument ten wy­
szedł z pod pióra człowieka, którego ręce obry­
zgane są krwią indzką i którego razwisko obu­
dzą dreszcz mimowolny. Autorem jego je 3t roz­
głośny kat paryski Deibler.

W jednym z ostatnich numerów roku zeszłe­
go pisma „Action* zabrał głos w sprawie ty­
siąckrotnie poruszanej, t. j. zniesienia kary śmier­
ci, głośny profesor filozoljl, Gustaw Fery, & przy 
tej sposobności nczony bardzo nieprzychylnie 
wyraził się o katach wogóle, & o pana Daiblerze 
w szczególności. Słowa Feryego ubodły słynnego 
wykonawcę wyroków, spracowaną też od ścina­
nia głów ludskich ręką, skreślił do redakcji 
„Action* list, który tu podajemy w najdokła­
dniej szem tłumaczenia.

Paryż, d. 1 stycznia 1904 r.
„Szanowni Panowie Redaktorowie 1 

Pokazane mi dwa numery pisma „Action* 
(z 8 i 9 grudnia), w których pau Gustaw F try  
mnie i pomocników moich w sposób grubiań3ki 
obrzuca obelgami. Szczególniej z powodu kary 
śmierci, wymierzonej Potlnowl, pisze: „Nie mo­
żna się dosyć nadziwić tema, że w w. XK-tym 
znalazły się jeszcze trzy tak zbydlęcone osobni­
ki, które były skłonne wykonać to dzieło rze- 
źnickie*. Nie zadam sobie trudu tłómaczyć panu 
Gustawowi Fery, że profesur filozofji powinien 
i  uwagami swemi zwracać się do „całego nrzą- 
dzenia*, lecz nie do „jednostek*. Gdyby też nie 
był od tego zaczął, że mnie obraził, to tylko 
sprawiłby mi przyjemność, zmuszając do oświad­

czenia, iż „wcale nie jestem zwolennikiem kary 
śmierci*.

Ale przecież trzeoa żyć! Czyż nie prawdt., 
panie Fery?

Pan Gustaw Fóry zapomniał jednak, nieste­
ty. że i ja  równe prawo posiadam do szacunku, 
jak wszyscy urzędnicy. Ponieważ zaś zaczepiony 
zostałem w moim charakterze urzędowym, prze­
to zawiadamiam panów, że przeciw współpraco­
wnikowi ich wystąpiłem ze skargą o potwarn.

Z głębokim szacunkiem Deibłer.*
Będzie to nadzwyczaj ciekawy proces: kata 

przeciw filozofowi.

KRONIKA
Kalendarzyk kościelny. Dziś piątek Pawia, pier czegc 

pustelnika; w sobotą Marceli panny męczennica ki i Wło­
dzimierza.

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o gedz. 7 minut 34, zachód przypada o gooz. 4 mi­
nut 4, długość dnia godzin 8 minut 30.

K i p ą j e i a  t y l i *  ■  O k n e i i ^ J u !

Z K R A J U .
„Sokół* W Podgórzu urządza w d. 17 b. m.

przedstawienie „Jasełek" po raz trzeci po cena<v po­
pularnych.

Nadto zamierza wydział urządzić wieczorek z*.y- 
czniony w d. 24: b. m., którym zajmuje lią specjal­
ni. romiaja.

Program wieczorka będzie w nnjbliiizyoh dniach 
ogłoszony.

W dnia 1 lutego odbędzie się w sali „Sokoła" 
wielka rohiwi taneczna na dochód „Sokoła". Po za­
proszenia należy się zgłaszać do kursora.

KłopOty Z karawanem. Z Wadowic piszą nam* 
Mineto Wadowice posiadało oddawna swój własny 
miejski karawan.

Od lat niepamiętayoh wypożyczano go za mier- 
nem wynagrodzeniem, bądź tez be«piatnie, a rok ro­
cznie na reperację wstawiano w budżet miejski pe­
wną kwotę, a nawet w ostatnich l^aoh odrestauro­
wano kosztem kilkunastu miejskich obywateli. Kara­
wanu używała częgto biedniejszi ludność, nie będąca 
w stanie płacić przedsiębiorcy pogrzenowemu.

Tymczasem niespodzianie magistrat, a względnie 
sam bumretrz dr Iwański wydał rozporządzenie, by 
tego karawanu więcej nie wypożyczać i przechować 
go w muzeum starożytności miasta Wadowic, (które 
nawiasem mówiąc dełąd nie istnieje). O^inja przypi­
suje wpłynięcie na wydanie tego rozkazu p. Toma­
szowi Kałłaeowi, radcy mieinkiemu i przedsiębiorcy 
pogrzebowemu. Kilku obywateli wniosło do magistra­
tu sprzeciw w imieniu uboższej ludności i zebrało na 
nim jnż około 900 podpisów. W razie, gdyby to nie 
pomogło, mają zamiar wystosować pismo do Wydzia 
łu krajowego we Lwowie.

Z  K ryn ic y piszą nam: Zarząd zdrojowiska Kry­
nicy odbiera już od tygodnia nowomianowany przez 
ministerstwo rolnictwa zarządca p. Grabowski, od do­
tychczasowego p. Antoniego Mravinosioia Oddawanie 
zanedu potrwa do dwóch miesięcy. P. Mrayinceios, 
jak wiadomo, został mianowany komisarzem rządo­
wym w Dolinie, gdzie obejmie zarząd miasta.

Staraniem naczelnika gminy Krynicy, p. Józefa 
Zuamirowskiego, po»ła do Rtdy państwa, Wydział 
krajowy zaliczył zdrojowisko Krynicę do tych miej­
scowości, którym jest otwarty kredyt w Banku kra­
jowym. Na tej podstawie na jednam z ostatnich po­
siedzeń Raiy gminnej, postawił jeden z członków 
Rady, bardzo sympatyczny i aktualny, wniosek, aże­
by uchwałę tejże Rtdy z lat 1890 i 1891, dityoią- 
cą rejonu ogniotrwałego, wzmocnić i w awej mocy 
dalej utrzymać. Mimo to ów wniosrk pod wpływem 
żydowskich właścicieli realności w Krynicy, upadł 
większością głosów. Wobec tego nie istnieje jut w 
Krynicy rejon ogniotrwały po myśli nowej rstawy 
budowaiozej, pedle której Rady gminne uchwalać 
nują nowe rejony na podst&wir tej ustawy, podcza i 
gdy wszelkie < awniejeze uchwały, dotyczące rejonów, 
zostały uchylone. Dziwić nią tylko należy tym człon­
kom Rady, którzy Krynicę drzewem niemal wyłącznie 
zabudowaną, pragną i nadal zabudować domami dre­
wnianymi, co możs spowodować nietylko katastrofą 
pożaru, ale nadto upadek zdrojowiska, które na do­
my drewniane nie uzyska pożyczki w Banku krajo­
wym, udzielanej tamta tylko na domy muror ue. 
Udhwaia ta jest więc zupełną niedorzecznością.

W  willi „Trzy Róże", należącej do p. Znamirow- 
skiego, otwarte zostało sanatoijum zimowe, zostające 
pod kierunkira lekarza zdrojowego dra Kmietowioza. 
według wszelkich wymogów hygieny. Sanatorjum 
składa się z 40 pokoi ogrzewanych. Klimat przepy­
szny, urocze okolice dla wyoiuezek, doborowa czytel­
nia, gry towarzyskie, zabawy, wikt dobry i obfity. 
Do sanatorjum przyjmuje się osoby nerwowe i rekon- 
na^scentów po chorobach niezakaźaych. — Komisja 
przemysłowo-lekarek a Towarzystwa lekarskiego w Kra­
kowie, uchwaliła popierać to sanatorjim. Przybyło 
jnż kilku kuracjuszy i codziennie nadchodzą zamó­
wienia.

Jeszcze Mattasioz-Keglewich. Sąd wiedeński 
zajmował się onegdaj skargą wniesioną przaz byłego



Nr. 15 , G Ł O S  KAR O PU* z dala 15 atyceiiia 5
ofbera kawalerji Gezę Młttmoza, ztóry zspozwał 
adwokata dra Matsymiljana Bubara o zwrot kilki 
pndeł z fitografjsmi i listami księżny Ludwiki Ko- 
bnrskiej. Dr Buber był poprzednio doradcą pri wnym 
Mattasioza i jemu powierzył Mattssicz te pudła. Ku­
rator k«iężay kobnrskiej dr Fahtarutel zażądał od 
Ira Barbera wydania tych listów i fotografij, a ten 
wszystkie pudu wraz z ich zawartością złożył do de­
pozytu sądowego. Sąd miał rozstrzygnąć komu pudła 
■maję być wydane, rozprawę jednak odroczono celem 
przesłuchania świadków.

Z dnia na dzień.
Na odezyete Catulle Mendesa cebrało się m o  

ło słuchaczy. Ci, eo nie byli stracili niewiele, 
ci, co przyszli, zyskali niedużo. Nie był to wła­
ściwie odczyt, raczej swobodia pogadanka ujęta 
w formę okrągłych frazesów, nierzadko dowci­
pnych, zawsze gładkich, nigdy nie głębokich lub 
uderzających niezwykłością poglądu, wygłoszona 
ze swadą i temperamentem, po którym poznać 
odrazu „un Gascon, deyenu Parislen*. Takim 
jest zresztą we wszystkiem co pisze (zwłaszcza 
w dziennikach); mistrz frazesn, brzmiącego świe­
tnie, mówiącego mało. Jego powiedzenia stąją 
się niemal przysłowiowemi, są zawsze wyborną 
etykietą, starczącą dla wieln za zgłębienie przed­
miotu. Ma swoje sympatje i antypatje — pier­
wsza: Wagner, więcej jak sympatja, entuzjasty­
czne uwielbienie, datujące się od czasr osobiste­
go poznania; draga: Ibsen, którego uniemożli­
wił w Paryżn, nażywając go (metaforycznie na­
turalnie) sta-ym nudziarzem.

Kiedy ten człowiek pisze; nie wie nikt. O ka­
żdej porze dnia (dzieh zaczyna się mniej więcej 
koło połndnia) i nocy spotkać go można w mo­
dnej kawiarni, w jakimś klubie, na premierze 
w teatrze, w wykwintnej restauracji lab w ka­
barecie artystycznym. A przecież rak rocznie 
daje jakąś powieść — o treści gwałtownie „tyl- 
"ko dla panów*1 — parę libret operowyeh, nie 
licząc parę tuzinów nowel, krytyk muzycznych, 
teatralnych i literackich. Z tej działalności naj­
bardziej jest znany, nawet w Paryżu ; zapomnia­
no już niemal, że to był niegdyś jeden z prze­
wodników szkoły parnasijskiej, że pisał wiersze 

.^ ^ ^ to j lo b re ,  że jego „Medea* jest bezwarunkowo 
^ ^ H p lp B zą  nowożytną.adoptacją eurypidowego mo­

tywu. To już czaty przeszłe. „Sllent Musnę, in- 
ter... diurnałia*.

Teraz jeździ po swiecie % konrerencjun.i i 
z ideą .międzynarodowej ligi literackiej". Wy­
bitni literaci wszystkich narodów mieliby w kon­
ferencjach odbywanych po większych miastach 
zaznajamiać z życiem umysłowem swoich naro­
dów, Dobrze! byle mówili coś więcej niż nam 
powiedział inicjator o poezji francuskiej lab o 
Wagnerze! Po efektownym wstępie i po kom­
plemencie, względem rycerskiej i szlachetnej na­
cji, do której przedstawicieli przemawiał, równie 
efektowne porównanie poezji romantycznej z wiel­
ką rewolucją, potem parę nazwisk, Wiktor Ha­
go, Glatigny (niewiadomo, czemn właśnie tak 
dużo o nim), Coppóe, Bandeiaire, Veriaine, He- 
redia, z najmłodszych tylko Łaforgne i M oreis; 
potem o Wagnerze parę anegdot i osobistych 
wspomnień, parafraza prozaiczna Tristana i Isol- 
dy, o muzyce jeden frazes — to było wszystko. 
Wieczór spędzony na pogawędce o rzeczach pię­
knych 2 człowiekiem dobrze wychowanym, wy­
kwintnym i pięknie umiejącym mówić. — Całe 
szczęście, że w aadytorjam, nie było żadnego 
zapaleńca, coby za swoje pieniądze chciał się in­
formować! Qnelqu’un

K B A K O W ,  15 stycznia.
Od Administracji Zawiadamiamy Bza~»wnyoh 

•Czytelników, że „M^dy Paryskie- z dniem 1 stycznia 
b. r. przestały wychodzić, nadesłane przeto pieniądze 
na preiumeratą „Mód- na żądenie albo zwrócimy, 
albo wpisiemy na dobro prenumeraty „Głosu N» ■ 
rodn“.

S p raw y miejskie. Sekcja I ekonomiczna Kidy I 
mineta pod. przewodnictwem radcy miejskiego dyr. 
Rjttera na posiedzeń u środowem na przedstłs ienie 
r. m. Markusa — wezwała magistrat, aby dołożył 
wszelkich sturań do zmuszenia właścicieli realności 
w pi ostrzeganiu porządku na chodnikach — zwła­
szcza w porze zimowej i aby w tym celu udawał się 
o pomoc do (rganów policyjnych.

Stosownie do wnioakn MagTstrata sekcja uchwa­
liła, żeby Rada miasta zastrzegła sobie decyzję we 
wszystkich wypadkach, odnoszących się do stawiania 

jakichkolwiek budyniów lub urząizeń ua plantach, 
placach publicznych lub na posiadłością h miejskich, 
bezpośrednio do plant przyległych. Postanowienie to 
nie odnrsi się do budowli niestałych, ozaowych.

MODOSYTNIii KAZIMIERZA
Miód stołowy lekki butelka 50 cnt.
Miód stołowy mocny butelks 60 cnt.
Miód stołowy wytrawny but. 70 cut.

Toż simo tyczy się placów i targóa, uiejrzylegają 
cyeh do plant. Podania o budowle takie, załatwione 
odmownie przez sekcję I lub komisję plantacyjną, 
nie będą już wnoszone ua Radę miejską.

Uchwalono przelstawić Badzie miejskiej potrzebę 
kredytu dodatkowi go w kwocie 4.400 koron za czy­
szczenie* miasta za rok 1903.

Uchwalono wstawić w budżet na rok bieżący ja­
ko wydatek i dzwyciajry 950 koron sa odnowienie
mnru między bramą Floijańską a basztą Pasamon- 
nikćw.

Na naprawę dolnej części bramy Fiorjańskiej 
uchwalono wstawić w budżet na rok bieżący kwotę 
1136 korcu na sprawienie tablic orjentaoyjnych dla 
nowo otworzonych i  nowonazwanych ulic miasta, 

Zwyczajne ogólne zgromadzenie krakowskiej 
kongrega-ji kupieckiej odbędzie się w niedzielę dnia 
17 b. m. o godzinie 3 po południu, w sali obrnd
krakowskiej Bady pow5atowej przy ulicy Pijarskiej.
W razie b aku potrzebnego kompletu następne zgro­
madzenie ogólne odbędzie Bię o godzinę późnej bez 
względu aa liczbę obecnych członków. Na porządku 
dziennym: sprawozdanie rady kongregacji za rok 
1902; sprawozdanie komisji kontrolującej; badżet na 
rok 1904; sprnwa udzielenia pożyczki Stow. kupców 
i młodzieży handlowej na zanupno donu; wyoory 
starszego i członków Bały; wreszcie przyjęcie nowo 
zgłoszorych członków.

Walne Z g r imadzeaie drOgulstó w wschodniej 
i raihodnięj Galioii, odbędzie się w Krakowie, 
w niedzielę dnia 17 stycznia b, r. w Hotelu pod 
„Bóżąu o godzinie 6 wieczorem.

Obowiązki wiceprezydenta sądu krajowego cy­
wilnego w Krakowie pe p. Se 'dla, objął prowizory­
cznie, przeniesiony tu z Bzeszowa, p. radca Kazimierz 
Ktropaczek.

W ystaw a planów na budowę nowego ratusza w 
Krakowie, w sali Bady miasta, otwartą została dziś 
i trwaó ędnie przez dni 14. Wstęp od osoby po 10 
halerzy.

Konferencje historyczna w  Auli U niwersyte­
ckiej. Treść konferencji piątkowej dnia 15 stycznia.

Prof. Krzyżanowski:
E istorja sztuką czy nauką, soojohgja, historja 

państwa i społeczeństw, jednostki i ogółu, rozwój 
badań historycznych, tendencja i metoda, prawa hi- 
ctoryozne, podział dtiejów. Nauki pomocnicze histo­
ryczne, znaczenie ich dl* hiatorji i historji prawa, 
odrębności metody. „Eole desUhartes-, Insi tut mat. 
w Wiedniu, „Monumenta Germaniae- hist. Wyda­
wnictwa źródeł i regestów. Potrzeby nauki polstiej 
w tym kierunku i stan jej obeony. Album fotogra­
ficzne.

Prof. W. Czermak:
Stan obeeny katedr na. obu uniwersytetach krajo­

wych. Sposńb traktowania przedmiotów historycznych 
w wykhdach uniwersyteckich. Braki pod jednym i 
drugim w ględsm i środki usunięcia tychże. Grgani 
zacja ćwiczeń seminaryjnych niedostatki i ułomności 
obecnej organizacji; projekt reformy w tym za- 
tresie.

Stosunek profesorów dr uczniów; potrzeba ulep­
szenia tego stosunku i drogi do tego celu doprowa­
dzić mogące.

W dyikasji dotyonczas przyrzekli wziąśó udiiał 
pp. prof Potkański i dr St. Kętrzyński.

KółnO $l«w istów  u. u. J. odbędzie dnia 15-go 
b. m. o godz. 6 wiessorem w sali XXXIX Cii. novi 
H nadzwyczajne realne rgromadzenie.

StOwarzytZ0Qle pomocy naukowej dla Polek im. 
Kraszewskiego poleca awaćze ogółu książkę p . f  
rGłos kobiet w kweatji kobiecej-, doee*d % którei 
j rzeznaczonym jest na atypendja dla kobiet ks.tałią 
cyoh się. Zarazem zwraca się z uprzejmą prośbą do 
osób którym ta książza w swoim czasie została prze­
słaną, o -ladetłauie za nią należytoóii (3 k.), lub 
awrot egzempl. poi adr<«em przewodniczącej, Kole­
jowa 3,j

Z Gwlflzdy. W lokalu Stowarzyszenia patrioty­
cznego rękodzielników „Gwiazda-, przy ulicy Grani­
cznej, odbędaie się w niedzielę walne zgromadzenie 
członków o godzinie 3 poprłudniu. W razie braku 
przepisanego kompletu, następne zgromadzenie ogól­
ne odbędzie się w godzinę później.

Z klubu pocztowego Wydział krakowskiego 
klubu poeztowego na rok 1904 ukonstytuował się, 
wybierająo prezesem p. Adama Młodzianowskiego, za 
stępcą prezesa p. Marcina Skliwę, rekretarzem p. Ta- 
rowieza, skaiDnikiem p. Jureckiego, gospodarzem p. 
Hohenauera, zastępcą tegoż p. Bernkoj fa, b.bljoieka- 
rzem p. O.scańskiego, artystycznym kierownikiem p. 
Maur Mego Sit bera. Prócz tyoh, weszli do Wydziału 
pp.: Fisia, Dąbrowski, Gruszkiewicz i Guersching.

Przedstawienia dla dzieci Teatr ludowy wczo­
raj dawał przedstawienie popołudniowe, wyłącznie dla 
dziatwy szkół ludowych. — Przed rozpoczęciem i po 
zkończonem przedstawieniu, wozy tramwajowe przy­
woziły i odwoz.ły z teatru setki dzieei, co zwracało 
szczególną uwagę publioz ości. Artyści teatru ludo­
wego, grali „W Noc Bożego Narodzenia-.

Z TOW. Ogrodniczego. Na odbytem wczoraj mie- 
Bięcznem posit-dzenir.. po odczytaniu i ^rzyjęwu osta-

tuiego protonom, zawiadom ł podszarbi p. Muldner, 
ke ua ostztniem posiedzeniu uzupełnił się wydział, 
przybierając do swego groi>s dra Adjma Krzyżanow­
skiego, sekr -tarza Tow. rolnioiego — następnie, że 
do Kasy Towarzystwa ogr wpłynęła zapomiga na 
wydawnictwo czasopisma „Ogrodnictwa- za rok .>903, 
od wydziału kraj. podwyższona z 600 na 700 kor. 
i że tażsama zapomogi, wpłyiie taiże za rok bieżą­
cy. Podskarbi nadmienił również, iż wydział krajo­
wy w przyohyloem zzłatrieniu podania Tow. ogr. 
uchwal ł wypłacić 1000 kor. na urządzenie krajowej 
wystawy ogrodniczej w Krakowie w r. b. Z porząd­
ku izeezy nastąpiła pogadanka p. J  Kłusa o rcśti- 
naoh ananasowatyeh (bromeliaceae), które jeżeli nie 
pierw ozorzędne, to werne niepoślednie zajmnją w bo­
tanice łączenie i odznaczają się świetnem uba-wie- 
■ienr ^relekoja objaśnioną była okazami Billbergia 
piramidia i Dosylirion i liczruni kolorowanemi ryci­
nami; w dyakusji nnd tym przedmiotem, wypowie­
dzianym zajmująco i oklaskiwanym przez obecnych, 
wzięli udział pp. Pol i dr Golińaki. P. Kłus przed­
stawił także okazy kwiatów storczyka obuwika (oy- 
pripedium) które, sprowadzone przez p. Michalską z 
Neapolu 18 grudnia z. r., zachowały do dnia dzi­
siejszego świeżość i barwę, toazitż bardzo wdzięczną 
pokojową r śliię „aspidistrura“. Prezes dr Janczew­
ski zawiadomił obecnych, te walna zgromadzenie (ra­
chunkowe), na którem odbędzie się wybór wydziału, 
nastąpi w dniu 3 lutego, poezem odbyło się rozlo­
sowanie kwiatów, dostarczonych z bazaru świeżych 
kwiatów p. L. Mawerowej przy ul. Brackiej.

Na CBle Balu akadcm. który się odbędzie dnit. 
23 b m. przysłali w dalszym e ągu. Rektor Edmund 
Radwan Krzymuski t>o K, Władysław Zapatowsz 
20 K, ks. Rektor Wr&dyslaw Knapiński 20 K, Ze­
non Slonecki 10 K. Andrzej Szyszkiewioz 20 K, 
Henrykowie Sokołowscy 20 K.

Ogień kom n o w y powstał dziś rano • godz. 8-ej 
■a ul. Grodziiej l. 7 w wędzarni Kurkiewiozą. Pity 
była na micjEee strat piżama pod esobistem kiero­
wnictwem i a -zelnika p. Nowotnegt ugas.ła ogień w 
przeciąga 5-ciu minut.

G a b r y e l a s i  i K r a k i w )  kupuje, sprze­
daj.* i uajiuuje — fortepiany, pianina i nararo- 
qje — krajowe i zagraniczne — nowe i przegra­
ne — za gotówkę 1 na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar teatru miajekie|0 .
W piątek teatr zamknięty.
W  sobotę 16 styc ua: ,Róta Bernat-, dram. w S a.

Gerh. Ha ip*, >nn*. (Nowość).
W niedzie'ę 17 Btycznia: „Róaa Eernds-, dram. w 5 a. 

Gern. Hauptmann*.
Repertuar teatru ludowego.

W ooto.ę lti stycznia „Król Władyotaw wojawtsk-* 
czyli „Wióliczanki*, opera naioaowt. w a aktac*., napisa­
na oryginalnie wierszem z muzyka J. Elsnera.

W n ń d j:elę 17 stycznia po połndnia „Stary h .pri “ 
czyli „WiaruBy sztandarów 1 ■ tq i“, dramat w 6 odsło­
nach Cbgena.

W niedsielę wieczorem: „Król Władysiaw Łokietek' 
czyli „Wiśliczanki-, opera naród >wa w 8 aktach, napisa­
na oryginalnie wierszem z muzyką J. Elsnera.

Powszechne w ykła d y uniwersyteckie.
(W  dni powszednie o 7, w dni świąteczne o 6 wieczórj.

W  piątek 15 i  w  sobotę 16 stycznia: Dr Wasław le ­
karz : Napoleon I  wobec sprawy polskiej (w szkole wydz. 
im. ów. Seholastyki, I I  p.).

W niedzielę 17 stycznia: P rof dr Wiktor Czermak: 
W ielki książę Konstanty w Królestwie Polakiem (w auli 
I  szkoły reainoj przy ul. Studenckiej!

K i g c l f c  h u m o r y s t y c z n y .

N o w y katalog m uzyczny.
„S.r&cone szozęście- za 30 hal.
„Pierwbsy pocałunek- w dziesląttm wydaniu —•

80 hnL
„Czy ja cię kochani- z towarzyszeniem fortepia­

nu 1 k. 50 h.
sJetzcze raz, jeszcze raz- zu 1 kor.
„Dziewczę z bazią jak malina" w cielęcej skóror 

za 3 kor.
„Wieczna miłość- i owość 2 kor.
„Samotność- r t eztery ręce, 60 bM.
„Będę ci wieraym" w nowem wydaniu na 80 h. 

W wieku tpecjalizacji.
— Bój się Boga chłopcze 1 Jakie ty próżniacn 

życie prowadzisz... Prócz gry w karły ziczem więcei 
się ^ie zajmujesz!

— To trudno cjcze, tyjemy w  wieku specjali­
zacji.

Dział ekonomiczny.
Zapałki niemieckie na ulicach Krakowa. Na

ulieaol Kiakoaa widywać miżaa coraz częściej dzie­
ci małe wpychające przechodniom natrętnie zapałki 
niedowiary tanie, bo po halerza pudełko.

Przeciw tikieron wczesnemu >aprsvriania młodzie-

^ n R l I P i r i C m  z a ł o ż o n a  w  r o k u  1 § 4 1  —  K r a k r ó w  u l w  
l e U D n U M L U U  i l a w k o w s k a  I  9 0  —  p o l e c a  s
Miód kn^aeyjny butelka 80 ent. Miód kasztelański butelka 1 ełr. 50 en t
Miód esencja butelki 1 z łr  Miód maliniak butelka 1 ełr. 50 cn i
Miód kopowiec butelka 1 ełr. SC e n t Maliniaki. Wiśmaki. Dereniaki. 1789
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ty do haadln, mofwaby lie mitó lic do zanucenia, 
bo pudobao miljonerzy amerykińaoy zaczynają od tych 
istrreiów, byle proceder ten handlowy nie miał pod­
kłada żebractwa, a nadto by aie -łożył — tak jak 
dotąd — wyłącznie dla rozszerzenia zbytu towaru 
niemieckiego, panów Huohów z Baisdorfu, mających 
robotników „nżywajacroh języka polskiego-, panów 
Kohnów z Opawy, Fiirthów z Wiednia i t. d. Pu­
bliczność powinna pamiętać, że mamy kilka krajo­
wych fabryk zapałek._________________________

T E L E G R A M Y .
Mianowania w  administracji.

Wiedeń 15 stycznia. (Tel. wł.). Dzisiejszy 
„Wiener Ztg." ogłasza nominację sześciu nowych 
radców trybunału administracyjnego. Z Polaków 
mianowanym rostał tylko jeden, dr Rudolf Ró­
ż y c k i ,  dotychczasowy starszy radca skarbowy 
w kraj. dyr. skarbu we Lwowie.

Ta nominacja stanowi zawód dla Koła pol­
skiego, któremu dr Koerber przyrzekł zamiano­
wać dla trybunału adm. 2 hofratów.

Z Sejmu węgierskiego.
Budaneszt 14 stycznia. Sejm węgierski przy­

jął w trzeciem czytaniu pierwszą ustawę o kon­
tyngencie rekrutów, a następnie także w trze­
ciem czytaniu ustawę o uregulowaniu płac urzę­
dników. Sejm przystąpił do dyskusji jeneralnej 
nad drugą ustawą o kontyngencie rekruta. Po 
referencie zabrał głos pos. T o t h  z partji Kos­
sutha.

Poseł Toth oświadcza imieniem stronnictwa 
Kossutha ze stronnictwo to nigdy nie uchwalało 
przedłożeń wojskowych, ponieważ wychodzi z 
przekonania, że organizm wojskowy pozbawia 
naród najważniejszych praw, że organizm ten 
jest obcy dla narodn węgierskiego, jego history­
cznej przeszłości, supremacji jego w państwie, 
sprzeciwia się narodowemu życiu i w czasach 
niebezpieczeństw nie stanowi żadnej ostoi dla 
narodowej idei.

Mówca rekapituluje wydarzeuia z roku po­
przedniego, wskazuje na ostatnie ataki dr. Kór- 
bera i wtorkowa mowę ministra Pittreicha z cze­
go wynika, że kompetentne czyim ki w kwestji 
odmawiają Węgrom stanowiska równorzędnego 
czynnika w kweitjach wojskowych. Więc Wę­
grzy ani w ustawodawstwie, ani też w swoim 
rządzie nie mają żadnej wolności na poln kwe­
stji wojskowych To jest wyjaśnieniem sporn, 
jaki powstał rokn poprzedniego w całym kraju 
przeciwko podwyższenia żądań wojskowych.

Całsj tej potężuej demonstracji przeciwko ca­
łemu istniejącemu systemowi wojsku remu nie 
przeciwstawiono żadnej poważnieją ;ej akcji.

Większość Izby posłów stanęła po stronie 
dweru, dopiero po długicn ciężkicn walkach 
po 36 latach poznała, że nie posiada żadnego 
programu wojskowego. Kilku członków stronni­
ctwa (liberalni go) wypracowało więc program 
swany programem wojskowym, który też stron­
nictwo przyjęło. Mówca przy każdej sposobności, 
gdy jest mowa o programie wojskowym, mnsi 
protestować przeciw temu jego ustępowi, według 
którego ustanowienie jęayka służbowego i ko­
mendy jest pozostawionem królowi.

•ówca odrzuca przedłożenie imieniem swo­
jego stronnictwa i siawia wniosek, wedłng któ­
rego Izba wzywa ministra henwedów, aby ten, 
począwszy od roku 1905 przedkładał, przy przed­
łożeniu o kontyngencie: rekruta wykazy, doty­
czące liczby węgierskich oficerów, przeniesio­

nych z pułków niewęgierskick do węgierskich z 
podaniem, jaki jest brak oficerów węgierskich w 
węgierskich pułkach, ile miejsc w wojskowych 
zakładach nankowych nadano Węgrom i ile wę- 
gierckich elewów zakłady te ukończyło, oraz ile 
z nich przydzielonych zostało do węgierskich 
pnłków.

Dalszy wykaz ma podawać, wiele przedmio­
tów w wojskowych zakładach wychowawczych 
było wykładanych w języku węgierskim i im 
przedmiotów pytano przy egzaminie w języku 
węgierskim. (Oklaski na lewicy.)

Budapeszt 15 stycznia. Pos. S z e d e r k e -  
n y i  złoźyi eświadczenie, że wspólność m nji 
nie zgadza się z węgierskiem prawem i konsty 
tncją.

Hr. T i s z a  oświadczył, że min. Pittrich ma 
zamiar zupełnie szczegółowo oświadczyć się za 
zamierzonemi reformami w węg. szkołach woj­
skowych. Nie daje nam jednak do tego sposo­
bności opozycja, przeszkadzająca rychłemu ze­
braniu się delegacji.

Na końcu posiedzenia postawił hr. Tisza 
wniosek, by, jak długo toczy się dyskusja nad 
ustawą wojskową, posiedzenia trwały do godzi- 
ny 3 po południu. Głosowanie nad tym wnio­
skiem d"ie si^ na d-iiieiszem

Budapeszt 15 stycznia. (Tel. w ł). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Izby zabierze głos hr. Ap- 
ponyi w kwestji wtorkowego przemówienia mi­
nistra wojny Pittreicha,

Tej mowie hr. Apponyiego przypisują wielkie 
znaczenie, gdyż zwróci się on gwałtownie prze­
ciw ministrowi wojny, a przeto może wywołać 
ponowne podjęcie obstrukcji.

Hr. Khuen Hcdervary.
Budapeszt 15 stycznia. (Tel. wł.) Hr. Khuen 

Hederytry wyjechał do Egiptu. Po powrocie na­
stąpi jego nominacja na ministra n boku króla.

Podobno hr. Tisza sprzeciwiał się tej nomi­
nacji i nstąpił dopiero wobec wyraźnego życze­
nia korony,

Tis za  a Lukacr.
Budapeszt 15 stycznia. (Tel. wł.) Urzędownię 

zaprzeczono wieści, jakoby między hr. Tiszą & 
min. Bkarbn Lnkacsem przyszło do zatargu, któ­
rego następstwem miało być ofiarowanie przez 
hr. Tissę teki skarbu Weckerlemu.

N e w y nuncjusz wiedeński.
Rzym  15 stycznia. „Osservatore Romano do­

nosi o oficjalnem mianowaniu mgrs. B e l m o n -  
t a  nuncjuszem w Wiedniu.

Z dalekiego Wschodu.
P a ryż 14. stycznia. Dziennik „Matine" do­

nosi na podstawie kompetentnych inform leji, ^e 
Frąncja gotewą jest przyłączyć się do akcji 
pośrednictwa, jakąby podjęła Augja. — W ko­
łach dyplomatycznych sądią, że wspólna fran­
cusko-angielska akcja ma wszystkie widoki po­
myślnego wyniku. Japonja masi wierzyć Anglji 
jako swemu sprzymierzeńcowi. Ugofla francusko- 
rosyjska z r. 1902 zupełnie nie dotyczy tej 
kwestji, a Japonja także nie może podnosić ża­
dnego zarzntu przeciwko interwencji obn tych 
pańiw. Interwencja zwróciłaby się głównie do 
Japonji

Japoński rząd, jak się zdaje, wszystko czege 
sobie życzy może osiągnąć i bez gwałtownych 
środków.

Japoński poseł w Paryżu oświadczył jedne­
mu ze sprawozdawców, że „dobre usługi“ w ra­
zie podJęGia takiego pośrednictwa spotkałyby się 
ze sympatją w Tokio, jednakże zachodzi obawa, 
że Rosja użyłaby czasu, w  którym by się to czy- 
ł y  rokowania, na ukończenie przygotowań wo­
jennych.

Rosyjska ambasada oświidcza, że przygoto- 
wanla wojenne są ukończone i że polityka cara 
jest poKojową.

Londyn 14 stycznia. Biuro „Reutera* donosi 
z Tokio: Odpowiedź Japonji na notę rosyjską, 
została wczoraj po południu wręczoną rosyjskie­
mu posłowi bar. Rosenowi. Rokowania będą da­
lej prowadzone bez wyznaczenia stałego termin.

Tokio 14 stycznia. Biuro Reutera aonosi: — 
Wiadomości prasy europejskiej o rzekomych żą­
daniach Japonji w sprawie Mandźurji są tu  nie­
spodzianką. Japonja nie żądała nigdy opróżnie­
nia Mandźurji przez Rosję i nznaje raczej spe­
cjalne interesa Rosji w Mandźurji i jej prawo 
do strzeżenia tych interesów, a domaga się tyl­
ko, aby Rosja dopełniła dobrowolnie przyjęfych 
na się obowiązków, aby integralność Chin w Mar.- 
dżurj? przestrzegała. Oprócz tego żądała Japo­
nja. od RoBji strzeżenia mienia obcych podda­
nych i międzynarodowego handln w Mandźurji.

Petersburg 15 stycznia. (T. wł.). T u t e j s z e  
d z i e n n i k i  bez  w y j ą t k u  z a c z y n a j ą  
m a w i a ć  k o n f l i k t  r o s y j s k o - j a p o ń s k i  
w  t o n i e  n a d e r  r o z d r a ż n i o n y m i  uważają 
wybuch w ojn y za nieunikniony.

Zdaje się, że J a p o n j  a cweka  j e d y n i e  
n a  p r z y b y c i e  d w ó c h  p a n c e r n i k ó w  za­
kupionych w Genui i z a r a z  po i c h  p r z y b y ­
c i u  w y p o w i e  wo j nę .

P a ryż  15 stycznia. Komunikat, nie pocho­
dzący od ajencji*Havasa, donosi, że p o g ł o s k i  
o i n t e r w e n c j i  f r a n c u s k o - a n g i e l s k i e j  
dla pokojowego załatwienia konfliktu rosyjsko- 
japońskiego, s ą p r i e d w e z e s n e  Pewnem jest, 
że francusko-angielska interwencja, zmierzająca 
do utrzymania pokoju, — w politycznych ko­
łach francuskich zostałaby przyjętą z najwięk­
szą życzliwością. Być może, że mięazy intereso­
wanymi gabinetami w t e j  s p r a w i e  n a s t ą ­
p i ł a  w y m i a n a  z da ń ,  sądzą jednakże, że do 
tej chwili sprawa nie przybrała jeszcze konkre­
tnych kształtów.

Tiensin 15 stycznia. Zarząd koiejowy w Niu- 
czwaug otrzymał wczoraj telegram, z którego 
wynika, że R o s j a  z a m i e r z a  w najbliższych 
dniach w z m o c n i ć  t a m t e j s z y  g a r n i z o n  
o 2000 ż o ł n i e r z y .

L o id yn  15 stycznie. Japoński poseł Hay*ski 
otrzymał treść odpowiedzi japońskiej na netę ro- 

i zawiadomił biuro Reutera, że odpowiedź

ta nie stanowi wcale „ultimatum" i nie ustana- 
wia stałego terminu do odpowiedzi. Jest ona 
pokojowa, ale w tonie stanowczym. J a p o n j a  
n i e  o d s t ą p i ł a  od s w y c h  g ł ó w n y c h  żą ­
dań ,  z k t ó r y c h  j e d n e m  z n a j w a ż n i e j ­
s z y c h  j e s t  z w i e r z c h n i c t w o  C h i n  w  
M a n d ź u r j i .

N o w y Jork 15 stycznia. „Associated Press* 
donosi z Tokio: Japoński minister spraw zagra- 
nicsnych Komura, był wczoraj na audjeneji m 
cesarza, a następnie złożył wizyty markizowi! 
Ito, prezydontowi ministrów i rosyjskiemu po­
słowi bar. Rosenowi. Sądzą, że K o m u r a  o- 
s o b i ś c i e  w r ę c z y ł  p o s ł o w i  r o s y j s k i e ­
mu o d p o w i e d ź  j a p o ń s k ą  na  n o t ę  r o­
s y j s k ą .  Odpowiedź niema mieć charakteru „ul­
timatum", jest umiarkowaną, jakkolwiek zreda­
gowaną w tome stanowczym i obszernie zajmuje 
się sprawami koreańskiemi.

W obronie królobójców.
Bolprad 14 stycznia. SkupczyDa uchwaliła po 

burzliwej dyskusji o ustawie prasowej, paragraf 
o nietykalności armji.

Strejk m arynarzy.
Madryt 14 stycznia. Rada ministerjalna u- 

chwaliła rozmaite zasądzenia wobec rozszerza­
nia strejkn marynarzy. Prezydent ministrór, Mau- 
rs w porozumieniu ze Syłwellą przedłoży parla­
mentowi kwestję zaufania. Nowo mianowany po­
seł anstro-węgierski hr. Welsersheimb wręczy w  
sobotę swoje papiery uwierzytelniające.

Opieka nad Macedonją.
Konstantynopol 14 stycznia. Francja wysyłt 

jako pomocnika Dadkomendanta źandarmerji, ko­
mendanta gwardji republikańskiej w Paryżn puł­
kownika Verauda, również ze strony Niemiec za­
powiadają wysłanie pomocnika nadkomendanta 
źandarmerji. Jeneralny ispektor basza Hilmi uda 
się w poniedziałek do Saioniki w towarzystwie 
ajentów cywilnych.

K a m y  t e l e g r a f i c z n e .
Wiedeń 14 go stycznia. — i Giełda pop.) — Godzina ;t-— 

Marki I17-2S Renta majów* ±00 60, Węg. rens* korono­
wa 99- 0, Akcje anstr. zakładu kredyt. 680 50, Ateje węg 
772-50, ^kcje Anglobanku 280 Akcje Uniobanku 645 — 
Akcje LSnderbanku 451'—, Akcje kolei parst. 676 — Lom­
bardy 86 — Akcje fabryki broni 460 —, Akcje tytoniom - 
340—, Akcje Alpiny 418 — Losy tureckie 134-50, Rui e  
25ł 60.

Cukier (słaby) 18-96 spirytus (Jb. silny. 4' 
fta niezmieniona.

Berlla 14-go stycznia. — (Giełda wieoz.). -  '
Akcje kredytowe 214 60, Towarzystwo dyskou

N h D f . ś t A H E

peleryny Ẑ KopiauHie.
Nąjtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich

w  B a za rze  w y r o b ó w  k ra jo w yc h
J . F . J . K o m e n tL z iń sk U , Z ak op an e.

Aby być piękną, nieilostatecznem. 
jest miec cerę świężą, potrzeba mieć 
staranie o powłoce ciała, rąk i twa­

rzy. Najlepszym środkiem do tego jest 
Granie Simon'a, ttó-ego 40-letnie po­
wodzenie utwierdziło wartość hygieni- 
czną. Niezależnie od tego środka, nie 
należy używać innego środka, jak P oir- 

dre ryżowy Simon’a z zapachem brodawnika (he- 
liotrope) albo fjołków. 2989

Bezkrwistość 20 dniach
WYLECZENIE 

HADYKAlME
przez użycie

B LA D A CZ K A . I
Z D E N E I . ’. .  O W A K I E  

T R U D N I k»O W R O T 
DO  Z D R A W IA  

p* w » z y « tk io h  o b o r o b to h  ___
E L I X : R U  8 w . W I N C E N T E G O  a  P A U L C

J e d y n y  ś r o d e k  u p o w a ż n i o n y  n p e c l« ln ie  
ObjMBieiia a SIÓSTR MIŁOSIERDZIA, 105, R»« St-Dominique, w Parytl. 
Sk.ad fłów n j firotaów Sw. Wincentego i  rauio 1, paasage Saulnier, Paris. 
• w ia  Proapatta baiptataie w aptece 5aaa Goinn, Paryż, w w w m m  

We Lwowie w aptekach PP. ttlkalascha, Wewlórsk>ga 
Ruckern. W Krakowie w aptekach PP. Wiszniewskiego 

Redyka. 2819

D ra  J a n a  K e g e c a
Zakład ortopedji, masażu i gimnastyki leczniczej. 
Zbiorowe godziny gimnastyki leczniczej dlt. ugięci. 

Dla zamiejscowych pensyunat.
Ulica Szpitalna 1. 17.

Do Numeru dzisiejszego dołączamy prospekt 
„Sanatogenn" (wyrobu firm y Bauer i Sp. w  Ber­
linie) doskonałego środka odżywezo wziuacnlL- 
■ącego, polecanego obecnie przez wszystkich 
lekarzy, na który zw racam y uwagę Szan. na- 
szych Czytelników.________________________

6F .0T A  F A N T A S T Y K A  S TDl «  4«1r ATTTCilji

Cukry deserowa za pół 
kg. złr. I , I 50, 2.

Cukiernia Piątkowskiego i Kissa.
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Cm k. austryackie koleje państwowe.

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDYo
w ażn ego  od 1 . października 1903 .

Przyjazd do Podgórza i  Krakowa:Odjazd z Krakowa i  z Podgórza:
4.30 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa
4.44 „ „ „ „ 1032 „ Podgórza-Płaszowa
4.50 „ „ „ „ przystanku
ie  Ośwtąelaa; połącz. w Spytkowicach do Wadowic, Alwer­
ni! i Sierszy Wodn.; w Oświęeimie do Wiednia i Wrocławia.
0.43 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
0.50 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
f  0 Podwołoozysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu 
(przyjazd 9.55 wieezór); w Rzeszowie do Jasła a stąd do 
Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Hu- 
siatyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej , Sokala i Bełżca; 
w  Przemyślu do Chyrowa i Now. Zagórza; we Lwowie do 
Ickan, Stryja; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar­
nopolu do Kopyezyniec; w Borkach wielkich do Grzyma­
łowa ; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.
8.10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa
8.22 „ * „ „ „ Podgórza-Płaszowa
de Pedwołoozysk; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska; 
w Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa 
i Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
liawocznego, Munkacza i Budapesztu ; do Rawy ruskiej, 
do Janowa; w Krasnem do Brodów; w Podwołoczyskach 

do Odessy i Kijowa.
6.30 rano pociąg mięszany Nr. 465 z Krakowa
8.46 „ „ „ „ „Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
8.40 rano poc. osob. Nr. 6211 z Krakowa de Koomyrzowa. 

',8.02 przed poł. poc. osob. Nr. 41 z Krakowa
8.17 „ „ „ „ „ 1012 „ Podgórza-Płaszowa
*■24 „ „ „ „ „ „ „  „ przystanku
aa  Hal; transwersalną przez Podgórze-Płaszów, Skawiną, 
'u c h ą ; połącz, w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; w 
oachej do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, do Zwar­
donia; w Chabówee do Zakopanego; w N. Sączu do Orło­
wa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach do Gorlic; w N. 
Zagórzu do Mezo-Laborcz, Koszyc i Bu lapesztu, do Chy­
rowa i Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; 
Tym pociągiem kursuje także wóz I  i I I  klasy prze-

ehodzący z Krakowa wprost do Zakopanego.
11.00 przed poł. poc. osobowy Nr. 13 z Krakowa 
11.13 „ „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
do Pedwołoozysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
do Jasła, do Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
W Rzeszowie do Jasła a stąd do Now. Zagórza, Chyrowa, 
StryjZj Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy 
nukiąj i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we Lwowie 
dc Burdujeni; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 

( Stryja i Kopyezyniec; w Borkach wielkich do Grzymałowa. 
1.15 po poł. poeiąg osobowy Nr. 33 z Krakowa
1.30 „ „ „ „ „ 1034 „Podgórza-Płaszowa
I.8« „ ■„ r „ „ „ - przystanku
do Ośwląoiza; połącz, w Oświęcimie do Wiednia, Wrocławia

‘ 1.30 po poł. pociąg miąszany Nr. 461 z Krakowa
-1.47 „ „ „ „ „ „ „Podgórza-Płaszowa

?. do Wieliczki.
* 1.50 po poł. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa 

do Mogiły I Kocmyrzowa.
2.49 po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa
do Lwowa; połącz.: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, 
Nowego Zagórza i do N. Sącza, w Rzeszowie do Jasła, 
a  stąd do N. Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i 
F usiatyna; w Jarosławiu do Rawy rusk. i Sokala ; w 
Przemyślu do Chyrowa, N. Zagórza, MezB-Laborcz, Koszyc 

.i Budapesztu; we Lwowie do Krasnego i BrodóWj do Pod- 
wołoczysk, Odessy i Kijowa, do Burdujeni. 

d.15 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa 
••25 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

de S tr i i  połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza.
7.40 wieezór pociąg miąszany Nr. 463 z Krakowa
7.51 „ „ „ „ „Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
7 55 wieczór pociąg osobowy Nr. 45 z Krakowa
8.10 „ „ „ „ 1016 „ Podgórza-Płaszowa
8.18 „ „ „ „ ,, „ „ przystanku
■a Helą traeswersaleą przez Podgórze-Pł., Skawiną, Suchą; 
połącz.: w Skawinie do Oświącima a stamtąd do Wiednia; 
w Kalwaryi do Wadowic; w Zagórzanach do Gorlic; 
w Now. Zagórzu do MezB-Laborcz, Koszyc i Budapesztu,

do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja.
8.05 wieoz. poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa do Kocmyrzowa, 
8.88 wieczór pociąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa 
Jo lok u ; połączenia: w Przemyślu do Chyrowa i Now. 
Zagorza; w Ickanach do Bukaresztu, Konstancy! a stąd we 

czwartki i niedziele okrątem do Konstantynopola.
8.50 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa
9.10 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
de Pedwołoozysk; połącz.: we Lwowie do Burdujeni, Buka­
resztu i Konstancyi, Stryja, Ławocznego, Munkacza i Bu­
dapesztu; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu 
do Kopyezyniec; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 
10.55 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa
II.05 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
do Tanopola; połącz.: w Bierzanowie do Wieliczki, w 
Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, do N. Sąeza, do Orłowa Ko­
szyc i Budapesztu, w Dąbicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i

5n a s  Rozwadów w kier. ku Przeworsku; w Rzeszowie do 
osła, a stąd do N. Zagórza, .Chyrowa i Stryja; w Prze­

worsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa, N. Za­
górza, MezS-Laborcz; Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do 
Czeraiowiec, do Stryja i Ławocznego, Janowa, do Rawy 
Ruski i Bełżca; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 

Stryja, do Kopyezyniec.
11.40 w nocy pociąg osobowy Nr. 47 z Krakowe
11.64 „ „ „ „ 1022 „Podgórza-Płaszowa
l* 2 p  2 » 5 „ „ „ „ przystanku
Ja Naw. 8f0za przez Podgórze-Płasz., S k a w in ą ,;Suchą; po- 
łąeiania: w Suchej do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, 
do Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego, w Now. Sączu 
do Orłowa, Koszyc i  Budapesztu. Tym pociągiem kur­
suje tak ie  wóz l i n  klasy przechodzący z Krakowa 

wprost do Zakopanego.

4.17 rano pociąg osobowy Ni. 12 do Podgórza-Płaszowa
4.40 „ „ „ „ „ „ Krakowa
z Pedwałoozytk; połączenia: wPodwołoczyskaoh od Odessy 
i Kijowa; w Borkach wielkich od Grzymałowa; w T ar 
nopolu od Stawia i Kopyezyniee; w Krasnem od Brodów; 
we Lwowie od Ickan, Stryja, od Bełżca, Rawy Ruskiej; 
w Przemyślu od Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła, Stani • 
sławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza przez Jasło; 
w Tarnowie od Jasła, Stróż Budapesztu, Koszyc, Orło­

wa i Nowego Sącza.
5.43 rano pociąg osobowy Nr. 1017 do Podgórza-przystankn
5.50 „ „ „ „ 48 „ „ -Płeszowa
8-05 „ „ „ „ „ „ Krakowa
i  Hall traaswerssleej przez Suchą Skawiną, Podgórze- 
Płaszów; połączenia: w Now. Zagórzu od Stanisławowa 
Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórza 
nach z Gorlic; w Nowym Sączu od Budapesztu, Ko­

szyc, Orłowa.
6.41 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza-Płaszowi 
8-50 „ „ _ „ „ „ „ Krakowa
z lokai; połączenia: w Ickanach w środy i niedziele przei 
Konstancyą z Konstantynopola, (okrątem do Konstancyi) 
codzień od Konstaneyi, Bukaresztu; we Lwowie od Bu­
dapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja; w Przemyślu 

od Nowego Zagórza, Chyrowa.
7.19 rano pociąg miąszany Nr. 466 do Podgórza-Płaszowa
7*30 „ „. „ „ „ „ Krakowa

z Wieliczki.
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6218 do Krakowa

z Keemyrzewa I Mogiły.
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 1033 do Podgórza-przystanki
7.53 „ „ „ „ „ „ „ -Płaszowa
8.10 „ „ „ „ 32 „ Krakowa
z Ośwląolma; połączenia: w Oświęcimie od Wiednia;

w Spytkowicach z Wadowic.
8.32 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowi
8-45 „ „ „ „ „ „ Krakowa
z Podwołoozytk; połączenia: w Podwołoczyskach od 0- 
dessy i Kijowa; w Tarnopolu od Kopyezyniec; w Krasnem 
od Kijowa i Brodów; we Lwowie od Bukaresztu, Bur 
dujeni, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, J .

nowa; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż.
10.52 rano pociąg miesz. Nr, 1061 do Podgórza-przystanku
10-5* „ „ * * „ „ „ -Płaszowa
z Ośwląolma; połączenia: w Oświącima od Wiednia i 
Wrocławia; w Podgórzu-Płaszowie do Krakowa i Lwowa.
11.24 przed poł. pociąg miąsz. Nr 462 do Podgórza-Płaszowi
11-40 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa
z Wlellozkl; połączenia w Podgórzu-Płaszowie od Oświą­

cima, Wiednia i Wrocławia.
110 po poł. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa 

z Koomyrzowa I Mogiły.
1.17 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa 
1-30 „ „ „ „ „ „ Krakowa
Z Borkśw wlelkloh; połączenia : w Borkach wielkich od 
Grzymałowa; w Przemyślu od Budapesztu, Koszyc, Me 
zS-Laborcz; Now. Zagórza, Chyrowa; w Jarosławiu od 
Sokala, Rawy ruskiej; w Rzeszowie od Jasła, Husiatyna 
Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza przei 
Jasło ; w Dąbicy od Przeworska przez Rozwadów, od Nad 
brzezia i w Tarnobrzegu; w Tarnowie od Orłowa, Now 

Sącza, Jasła i Stróż.
8.24 po poł. poeiąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa
zo Lwowa; połączenia: wa Lwowie od Odessy, Kijowa 
od Brodów i Krasnego, od Burdujeni, Budapesztu, Mun­
kacza, Ławocznego, Stryja, Rawy Ruskiej, Janowa; w Prze­

myślu od Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzegu. 
4.15 po poł. pociąg, osob Nr. 1011 do Podgórzt-przystankt
4.24 „ „ „ „ „ „ „ „ -Płaszowa
4-40 „ „ „ „ „ 42 „ Krakowa
z llałl traaswerialaej; przez Suche, Skawiną, Podgórze 
Plaszów; połącz.: w N. Zagórzu od Husiatyna, Stanisła­
wowa, Stryja, Chyrowa, Przemyśl* przez Chyrów: w Za­
górzanach z Gorlic; w Jaśle od Rzeszowa; w Nowym 
Sączu od Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w Su­
chej od Zwardonia, od Dziedzic, Bielska, w Kalwaryi 
od Bielska, Wadowie. Tym pociągiem kursuje także Wóz 
I  i I I  klasy przechodzący z Zakopanego wprost do Krakowa.
6.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa;
6.25 „ „ „ „ „ „ Krakowa
z Podwołoozytk; połącz.: w Podwołoczyskach od Odessy 
i Kijowa; w Krasnem od Brodów; we Lwowie od Stani­
sławowa, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, R a­
wy Rusk., Janow a; w Przemyślu od N. Zagórza i Chy­
rowa; w Przeworsku od Tarnobrzega; w Tarnowie od N. 
Sąeza, Stróż, od N. Zagórza, Jasła przez Stróże, od 1 

lipca do 15 września od Budapesztu i Koszyc.
6.35 wieezór pociąg miąszany Nr. 464 ao Podgórza-T łaszowi
6.50 „ „ „ „ - „ Krakowa

z Wlellozkl.
7.10 wiecz. poc. oa.Nr. 6216 do Krakowa z Kocmyrzowa.
8.54 wieezór pociąg osob. Nr. 1035 do Podgórza-przystanku
9-00 „ „ „ „ „ „ „ -Płaszowa
9.12 „ „ „ 34 „ Krakowa
z Ośwląolma; połącz.: w Oświęcimie od Wiednia i 
Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, Alwernii. 
9.31 wieezór poeiąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszowi. 
9.38 „ „ „ „ „ „ Krakowa
z Podwołoozytk; połąozenia: w Podwołoozyskaoh od O 
dessy i Kijowa: w Borkach wielkich od Grzymałowa; 
w Tarnopolu od Kopyezyniec; w Krasnem od Brodów ; 
we Lwowie od Ickan, Ławocznego, Stryja, Janowe; w 
Przemyślu od ChyTowa; w Jarosławiu od Sokala, Rawj 
Ruskiej, Bełżca; w Przeworsku od Tarnobrzegu; w Rze 
szowie od Ja s ła ; w Dębiey od Przeworska przez Roz­
wadów, od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tamowio od 
Budapesztu (objazd 7 rano), Koszyc, Nowego Sącza 
Stróż, od Chyrowa, Nowego Żagórza, Jasła przez Stróże 
10.47 w nocy pooiąg osobowy Nr. 10*1 do Podgórze-przysŁ
10-63 „ „ „ „ „ „ „ -Płaazowł
11-05 „ - „ „ „ 46 „ Krakowa
z Nowego Sącza przez Suoną, Skawinę, Podgórze - Pła 
bzów; połąozenia: w Nowym Sączu od Budapesztu, Ko 
■no, Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w Kalwaryi 
od Bielaka i Wadowie. Tym pociągiem kursuje także 
wóz l i i i  kiaey przechodzący z Zakopanego wprost 

do Krakowa

„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny, 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudella“.

Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności

P A S T Y L E K  G E R A U D E L  A
Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszle nerwowego, Zapalenia oprucnegu, 

Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyl piersiowej, Astmy, etc.,
Niezbędnych dla osób, które zbytecznie głos utrudzają. 3080 1 16 

B a r d z o  u ż y t e c z n e  d l a  P a lą c y c h -^ T j
Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych.

Do nabycia we Lwowie: w aptekach PP. Mikolascba, Wewiórskiego i Ruekera; 
w Krakowie: w aptekach PP. Wiszniewskiego i Redyka.

1

O O E Z W A
do serc miłosiernych!

OSOBA z dobrej rodziny, wdowa po 
wyższym oficerze wskutek nieszczęścia 
i choroby jest w bardzo opłakanem po­
łożeniu, prosi litościwe serca o odzież 
ciepłą i pożywienie, bo literalnie ginie 
z głodn. Może kto się zlituje i da jej 
obiad albo kolację a Bóg stokrotnie 
wynagrodzi. Teraz z'ma, nie ma ani 
na opłacenie pomieszkania, aui na wę­
gle. Bliższyeh info macyi ulzieli Ad- 
ministracya „Głosu Narodu" ulica św. 
Krzyż a Nr. 7.__________ 3365 9 0

i

J. H, Kowalski
F ryzye r teatru ludowego

K ra k ó w , D łu g a  l. 4,
ma zaszczyt polecić pp. Amato­
rom teatrów  swój wielki wybór 
peruk bród, wąsów itp. oraz 
potrzebnych artykułów do chara­
kteryzowania, jako to krepę fran­
cuską, szminki, mastyks do le­
pienia, wypożyczam peruki, podej­
muje się charakteryzowania w 
miejscu i na prowincyi po cenach 
bezkonkurencyjnych. 2975 4 0

Rutynowani nauczyciela
m n r y k i

uezenuica pierwszorzędnego profesora, 
udziela lekcyi gry n a  f o r t e p ia n ie  
pc przystępnej cenie u siebie w domn 

i poza domem.
Wiadomość w Administracyi „Głos® 

Narodu". 2199 1 o

Na Gwiazdkę i na N. Rok
poleca

W Ł  LIMANOWSKI, Zegarmistrz
Kraków, Sukiennice L. 18

Zegarki Prawdziwe R o s k o p f  Patent 
„Omegi" Longiues itd. złote, srebrne, 
stalowe, niklowe. Zegarki niklowe od 
3‘50 i wyżej. Budziki amerykańskie od 
2 złr. z gwarancją. Przyjmuje wszelkie 

  naprawy. 3348 1 10

MŁODY CZŁOWIEK
właściciel realności, znający się do­
kładnie na manipnlacyi biurowej, p o -  
s z u k u j e  stałei p o s a d y  biurowej, 
inkasa w większem przedsiębiorstwie 
lub t. p. — Ł»3kawb zgłoszenia pod: 
„ P RAC A"  do Administracyi „Głosu 

Narodu". 3147 8 10

3brazy olejne i rodzajowe
po cenach bardzo nizkich.

-Yłasny w y r ó b  r a m  wszelkiego 
■olzaju, najstarsza firma w tym zawo- 
Izie na miejscu, rok założenia 186C

E. LElCHTA w  Krakowie”
illoa Pljartka przy brawie FloryaaiWeJ.
_________ 9623 67 0__________

WINA WĘGIERSKIE
T o k a y  H egya lyajsk ie j  |~

z własnych winnic w Satoralya Ujhely, 
które obecnie pare set beczek produ­

kują w wyborowych gatunkach
M apazynlb^ Ju liu sza  Grossegr

 w Krakowie, BynelTLTM, 32717
Zarząd pasieki

Antoniego KraińsKiegn
w Jezlerzanach ad Czertków,

wysyła w każdej porze roku miód prza- 
śny, prawdziwy lipcowy, w stanie płyn-, 
nym lub twardym, w 5 kg. blaszan- 
kach za 1 kor.; (wszystko opłatnie) 
Wysyła również wyszczególniony na 
kilku wystawaeh M ió d  p i t n y  „Ka­
sztelański" i miody o w o c o w e  jak 
wiśmak, maliniak, dereniak porzecz- 
niak, agrestuiak, poziomezak itp. w 5 
kg. blaszankach, za cenę 6 kor, 20 h., 
(wszystko opłatnie). 2835 24 30

» »**•* !

Ekstrakt orzechowy!
Ao farbowania siwych włosów t

wyaalazka JULIANA JÓZEFOWICZA i
perfumera. J

Jestto najlepsza roślinna farba, któ- j~~ 
rr można w przeciągu 10 minut j 
ufarbować posiwiałe włosy na kolor \ 

ozaray, brunatuy, szary I bload.
We Lwowie u p. A. Beacocka ulica i 
Hetmańska L. 4, u Ig. Jahla, Hotel j 
Europejski i u p. Piotra Mikolascha ' 
i Sp.; w Krakowie u Reima i Spółki, 
Rynek gł. linia A—B, J. Hanaka 1 
i Spółki droguerja ulica Szewska,

|  Pr. Zopotha drognerja ul. Sienna 12 
5  i R Wiskidy, plae Marjaeki. Gena 1 
J flakonu k o r .  3 ,  flakoniki próbne j 
p 1 kor. <80 gr.— Przesyłka i główny ,
8 skład: w w Warszawie, ul. Nowa Se- 
|  naterska 2. 2429 3 0 !
» * • » » » » » »  8» WW«W»»WW8M

BARDZO ŁADNE
SZKICE OLEJNE

ianio do nabycia.
W iadom ości udzieli A d m in is tr . 

„Głosu Narodu*. 277£ 3 o

zanim się nie otrzymało od nas prospektu i rozkładu jazdy 
naszych znakomitych parowców.

Wszyscy ci, którzy mają zamiar wyemigrować do 
Ameryki i są już w posiadaniu paszportu, powinni dokładnie I 
przeczytać następujące ogłoszenie, zanim się w podróż 
wybiorą. Z Ameryki zawiadamia każdy swoich współziomków. [

Jedzcie tylko przez Hamburg!
Parowce naszego Towarzystwa osiągnęły pod względem \ 

szybkości, pewności, jakoteż doskonałego zaopatrzenia roz­
głośną sławę. Ci pasażerowie, którzy jadą do Hamburga] 
mają tę korzyść, że na granicy pruskiej w Mysłowicach, 
bierzemy ich pod naszą opiekę, i że odtąd bez przesiadania 
w wagonie 3-ciej klasy pociągu pospiesznego, odstawiamy 
ich wprost do Hamburga.

P od róż % G a licy  i  do H am burga n ie  trw a  ] 
dłużej ja k  2 4  g o d z in  jeżeP się ją  podjęło według j  
naszych wskazówek.

Koszta podróży od granicy pruskiej do Hamburga 
wynoszą 9 złr. 80 ct.

Flota Towarzystwa naszego liczy 130 ogromnych okrętów.
R ó w u ie t cen a  p rzep raw y do K a n a d y  j e i t  

bardzo u m iark ow an a.
Obszerniejsze opisy dotyczące Kanady i kosztów po­

dróży przesyłamy chętnie i bezpłatnie. 241

F a le k  9 t C o , H a m b u r g
jBrandsende 23 a.
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Poleca wszelkie wyroby
w zakres stolarstwa oraz tapicerstwa meblowego 

i dekoracyjnego wchodzące.
Utrzymuje skład pościeli, dywanów, portyer, 
firanek i wszelkich przedmiotów do dekoracyjnego 

urządzenia mieszkania potrzebnych.

Komisowy S M  mebli Towarzystwa Stolarzy w Kaiwaryi
oras S k ła d  w yro b ó w  tapieerskteli

A L F O N S A  W A W E Z E C K I E G O
w  K ra k o w ie , u lic a  J a g ie llo ń sk a  L . 7 , (róg  Szew skiej). 2561

C E S Y

konkurencyjne.
Warunki kupna 

przystępne.

Księgarnia katolicka

DrawlaflysiJlMii
[ w  K r a k o w i e ,  

ulica św. Jana 6; (Hotel Saski)
otrzymała i poleca dzieło p. t.

Podatki realne w Austryi.
C z ę ść  I I .

P O D A T K I  D O M O W E
systematycznie ułożył

F r a n c is z e k  S z y m u s ik
c. k. Radca Skarbu. 

Cena 3 korony.
Nadsyłający przekazem z góry K . 3  
ft 4 5  h a l .  ot*zymnją dziełko odwrotną 

pocztą f r a n c o . 261S

Niżej podpisany podejmuje sie gry­
wać nr zabawach i weselach d u e t ,  
fortepian ' skrzypce, tak w mieście jak 
i  na prowineyi. 88 1 3

A n d r z e j  W r o ń s k i  
uliea św, Gertrudy L. 15 w Krakowie.

Zakład Fryzyerski<6 l

OL 00

Władysław Dzielski
dawniej 93 1 3 

K arol Ryfcmanowski
Kraków, ul. Szewska L. 2

poleca swój z a k ła d  wzorowo 
i higienicznie urządzony (Łaya- 

^  ij i bes) Szau. P. T. Gościom. Wszel- 
£  75 1 kie artystyczne wyroby z włosów.

MEBLE.
U’jedzenie sypialni, jadalni i sa- 

>J -̂'u tanio do sp rzed a n ia . 
Or lać można od godz. 11— 12 
1 iegoi dnia. Wiadomość w skle- 
: e Franciszka Nowińskiego ul. 
Hlkełajska L. 14 w Krakowie.

95 1 2

„Dużo“ pieniędzy!
miesięcznie do 500 złr. może 
zarobić każdy łatwym . sposo­
bem bez szi zegóinej wiadomo­
ści, uczcicie i bez ko«ziów. 
Poślijcie tylko zaraz swój a- 
adres pod: E. 1035, Annonceu 
Abteilung des 3109

A‘.erl(«r; JHauubcim
Meerfeldstrase) 44.

Starszy praktykant
poszukuje miejsca w handlu korzeu- 
nym w Krakowie lub na prowincji. 
Zgłoszenia łaskawie proszę nadsyłać 
p< 1 „S. R.“ ‘poste restante Kraków,
za okazaniem kwita inserat. 92 1 3

Panienka
z dobrej rodziny, inteligentna i miłej 
powierzchowności, p o s z u k u j e  z a j ę ­
c i a  w handlu lub do towarzystwa w 
lepszym domn. — Łaskawe zgłoszenia 
p o i „W. S.“ do Admioistracyi „Głosi 

N»rodnu. 68 4 O

L. 1271/90*
B.

Ogłoszenie licytacyi.
M agistra t s to i. k r ó l. m ia sta  K r a k o w a  rozpisuje 

licytacyę ofertową na roboty:
1) s to la r sk ie ,
2) o k u c ie  stol& rgzezyzny,
3) k o w a lsk o -ś lu sa r sk le ,
4) sz k la r sk ie ,
5) p o k o stn ie ze ,

do budowy szkół miejskich przy ul. Topolowej i Lubomirskiego. 
Warunki ogólne i szczegółowe przejrzeć można w biurze Budo­
wnictwa miejskiego, w godzinach urzędowych, gdzie wydawane 
będą formmarze ofertowe.

Oferty składać należy do dnia 20 Stycznia 1904 r. godz. 
12 w  południe

Magistrat stół. król. m. Arak owa
dnia 5 Stycznia 1904 r.

89 2 3 J . F R I F D L F I N  Prezydent miasta.

Przez W ysokie c. k. W ładze rządowe autoryzowane

Biuro informacyjne Ai k o r n b e r g e r a
:  
♦

i ♦ ♦ 
♦

d la W KRAKOWIE

s p r a w  w o j s k o w y c h  u li™ŵ l T s!t e{/°
udziela wyjaśnień i wskazówek we w szystkich sprawach doty­
czących Służby w ojskowej i sporządza pospiesznie i starannie 
wszelkie odnośne podania. — Binro załatw ia również podania 
dla Oficerów w sprawach zaw ierania małżeństw, w sprawacli szla­
chectwa i w sprawach dworskich, podania do Tronu, podania o po­
zwolenie złożenia konwersja i podniesienia kancyi małżeńskich itp.
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Z wojskowem Biurem informacyjnem połączony je st c. k. rządowo 
upoważniony Z a k ła d  w o jsk o  w o-n au k  o w j  i  P en sy -  
o n at. — Prospekty wysyła się na żądanie odwrotnie i  bezpłatnie.

Stanisław BoctefWi
skład powozów i wózków

w  N o w y m  S ą c z u  34.5
wykonuje roboty siodlarskie i tapicerskie.

NiJWIBESZT U D

kaloszy
m męskich, damskich i dziecęcych, petersburskich«

|  „RUSSIAN AIMCAN I W  MBBER Cie“
| w  3 5  f a s o n a c h !
•  poleca 2863 6 10

| Magazyn Howośei

1 A. Skórczewskiego i Polakiewicza
2  W K R A K O W I E

ufica Floryańska 
L. 13.

Potrzebna służącą
do wyjazdu, umiejąca prać i go­
tować. Zgłoszenia: ul. Karmeli­
cka 55 parter na prawo, Kraków 

85 2 3

Ociemniali skrzypek 
i pianistka

grający bardzo dobrze do t»ńea, upra­
szają Szanowną Publiczność o jaknaj- 
liczniejsze zamówienia na wieczorki 
lub wesela. Ulica Heiclów L. 9, I ptr.

w Krakowie. 41 3 6

potrzebny korespondent polsko- 
niemiecki. Oferty własnoręczne 
nadsyłać do Administracji „Głosu 
Narodu* pod „K orespondent*.

67 3 5

w  m ąko  win:
jest d o m  m u r o w a n y  o 6 ubika- 
eyach z ogrodem, stajnią, wozówbą i 
piwnicą, połtżony ”  rynkn, za przy­
stępną cenę z wolnej ręki do sprzeda- 
nia. Wiadomość n właściciela. Wawrzy­
niec Hudzicki w Kamienicy, p. loco. 

44 3 3 _____

Oio f ) trtlnyck josafl
osób poszukujących zajęć, ku- 
plen sprzedaży, dzierżaw, kup­
ców, inform acyi i t. p. zawiera 
każdy numer d w u t y g o d n i k a  
„ I N T E R E S *  prócz kronik; i 
hum orystyki. A d re s : Redakcya 
i Administr. „INTERESU* ulico 
Karmelicka, Kraków.
Każdy powinien prenum erować!

Numer* oaazowe bezpłatnie. 
Prenumerata półroczna Kor. 3. 
r oczna Kor. 6 _______ 82 2 a

Ładny dom (rodzaj willi)
nowo odbudowany około £000 Dm no­
w o  opaikanionego ogrodu, składający 
się z 4-rech pokoi, 1 ładnej knchni, 
piwnicy, werandy, nowej dobrej stu-
d i i  e t?  -w b a r d z o  z d ro w e j  o k o l.o y ,
100 kroków od miasta, 50 kroków od 
domu, 2 górskie rzeki (zdrowe kąpiele) 
z powoda wyjazdu właścicielki w kwie­
tniu 1904 r., za 6500 złr. do sprzeda­
nia. Zgłoszenia odsyła względnie przyj­
muje Administracja „Glosa Narodu “ 

pod Nr. 47. 72 2 6

N
BOGUSŁAW LANCZ

K raków , ul. św . Jana L.  28.
1) Las 530 u.irgow z drzewostanem 

mięszanym: świerk, jodła, jawor, 
brzost — na Bukowinie 8 kin, od 
stacyi kolejowej, przy gościńcu rzą­
dowym, grunt bardzo dobry i zdatny 
na parcelacyę. Cena wraz z gruntem 
za mórg 540 koron, sam las (bez 
gruntu) 360 kor.

2) Drzewostan 50-letnl, 80 morg, sosna, 
jodła, brzoza w okolicy Tamowa 
potrzeba około 60 tys. kor. gotówki.

3) W okolicy Sanoka lawory I gra ĵ 
od 6-ciu do 23 cali średnicy 5 do 
6 tys m3 na miejscu w lesie lnb 
przy stacyi kolejowej, żąda oferty,

4) Koło Zborowa (stac. kolej ow.) Fol­
wark wraz z budynkami 143 morg, 
w tem 7 mrg. i, k, 2 mrg. sadu i 
kamieniołom. Gleba przypuszczalny 
czarnoziem, cena za 1 morg. 250 złr. 
Banku 15 tys. zlr.

5) Od stao. kolejow. P rzew orsk 30 kn 
folwarki 2 wraz z obszernymi b. d. 
budynkami mieszkalnemi i gospo- 
darczemi, 940 mg., w te n  koło "00 
mg. roli, 15 mg. łąki i resztę las 
mięszany t. j. sosna, świerk bnk, 
brzoza, grab od 10 do 25 lat stary. 
Żąda 170 tys. koron, bankn 65 tys 
koron. 1950 16 0

Kierownik młyna
zaopatrzony dobremi świadectwami i: 
obeznany z montowaniem p o s z u k u  j©- 
p o s a d y . Łsski-we zgłoszenia przyj­
muje WPan Priedl, kierownik mryna. 
w Trzebini (Galieya). 2 3

P m y o n a t
w Zakopanem

w bardzo dobrem miejscu, świe­
tnie prosperujący, wraz z całem 
urządzeniem z powodu stosunków^ 
familijnych tanio do sprzedania. 
Bliższej informacyi udzieli Admi­
nistracja „Głosu Narodu*. 73

FOLWARK 602&
4 kiiometTy od rogatki, tuż przy staejl 
kolei obszar *5 morgów z budynkami, 
inwentarzem żywym i martwym, kres- 
cenc-yą, do sprzedania lub zamianę nfc- 
kamieimę, realność z ogrodem i t  p. 
Wiadomość: Ba dziwił >wika 2 b I I  p..

Pół kile pierza gęsiego
ty lko  60  centów

rozsyłam zupełnie nowe, szare gęsie- 
pierze ręką darte, pół kilo tylko 60 ot- 
to samo w lepszym gatunku tylko 70 ct. 
w pocztowycn pakietach próbnych 5-ki- 
lowych za pobraniem pocztowem. i .  
Krasa hande pierzem w * ■lohowle koła 
Pragi (Czechy). Wymiana dozwolone. 
Upraszani o dokładny adres. 94 11

j%owe o rga n y
w stylu romańskim, z ozdobnemi rzeź­
bami i strnktn-ą, jnż malowane i zło­
cone, o 6 silnych głosach czyli 250 pi­
szczałkach różnej jaki ści. Mieeh jest 
ukryty wewnątr*,, wskutek tego o r g a ­
ny zajmują mało miejs-a a grający 
aie potrzebuje pomocy przy kalikowa- 
nin, gdyż przy pomocy mechanicznego 
urządzenia za lekkiem pociśnięeiem nóg 
sam sobie moi •, -inliKowi.c Organy tf  
są za cenę 580 złr. do sprzedanie w 
pracowni Stefana Grudzińskiego, Jasło.

76 2 10

Prawdziwe
H A R C E Ń S K IE

K a n a r ®
Polecam: pierwszorzędn t 
ś p ie w a k i  „ B o llery "

o czysto metalicznym dłngo ciągnącym; 
tonie, śpiewające także przy świetle, 
sprzedaję po 6  i 8  złr., najlepsze Yor- 

skngery -1© złr. za sztukę.
Wysyłam na prowincję odwrotnie za za­
liczką z gwarancją dostawienia zdro - 
wyoh na miejsce przeznaczenia. 6  d n i  

p r ó b y , wymiana dozwolona.

J a n  S z u la . w Krakowie
u l. F lo r ja ń sk a  H r. 38 ,

I-Bze piętro, oficyny.

B ła g a  o litość
staruszka 84 la t licząca, wdowa po we­
teranie z reku 1831, majrea przy sobie 
lisnleczalnie chorą córkę, o wspomo­

żenie jakimkolwiek datkiem.
Łaskawe datki na tu  ee<. przyjmuje; 
Administracja „Głosu Narodu“ Kr-ków 

ulica św. Krryża Nr 7. 3170

e z Szarotek!!!
Fabrykant: OttO KllWCltt, JttttSbftK^

4422emeryt, aptekarz.
W Krakowie do nabycia u p. Reirra i  Spółki, p. Komana D robnera, Magazyn 
U niwersalny i  u p. F r. Zopotha, ulica Sienna N r. 12. W Jarosławiu do i_abyeva 

u p. Józefa Rohma i n p. A ngerm anna, aDtekażza.

Najznakomitszy 
wynalazek 

dla pielęgnowania 
cery 1 

Skutek i zupełna 
nieszkodliwość 

przez Pp. Lekarzy 
stwierdzone!

M lek o  z S za ro tek  - - - -
M yd ło  oliw ne czyszczon e - 

P u d e r z k w ia tó w  alpejskich  
P u d e r z S zaro tek  - - - -

Piesi i wyrzuty skórne«
znikają p© krótkiem użyciu.

włtlcicleiki. t wydawczyni: Jóiefa Rogossowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupró. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsaa.

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie


